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W Wrocławiu: Jenke & Sar i nghauaon, Junkerstrasse 12. — W Krakowie: Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika „Kraj“. — F. H. Richter, księgarz i nakładca Strzechy we Lwowie przy placu hiaryackiia: — W Paryżu (przyjmują przeopsaię) 
'.¡ibrairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski Rue du Pont de Lodi 1. — W Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajencje do nrzitmonanIm .»«»«««*ii 
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w Śmiglu: T. Radkiewicz.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi od 1 »tjeznl« 1870 w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, w Niemczech 3 tal. 12 sgr., wSzwajcaryi 25 franków, we Francyi 18 fr., w Belgii 13 fr., wJKrólestwie Włoskim ; S ; . 
w Rzymie 30 fr., w Turcyi 28 fr., w Anglii 1 funt szterling, w Mołdowoioszy 7 tal. 10 sgr., w Auieryce 6 dolarów, w Danii 4 tal. 25 sgr, w Szwecyi 5 tal. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekgpedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako też u
pana Antoniego Ho»e, w Bazarze, pana Nowickiego, ulica Wrocławska No. 9, pana M. Kirsten, ulica Podgórna No. 14, paza ttydora Bnsch, plac Sapieżyński No !/2,

„ Jahoba Aggtta. ulica Wilhelmowska No. 9, „ K. Begznera, ul. Wodna i róg Garbar No. 15, „ Koschtn. Labischin, ulica Szewska No. 1, ,, //. Michaelis Małe Garbary No. 11,
„ Jozefa Wachę, ulica Szkólna No. 11, „ J. Affettowicza, Chwalieszewo No. 13, „ Ctassen, ulica Fryderykowska No. 19, „ m. Friert taenrter, naprzeciw zegar u poczt.,

zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów.
Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francy iw Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi 1. Na csłg Szvaj- 

csryą przyjmuję prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender, Little Newport Street, Newport Market.
Inserat? przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaezone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniej, jąjcli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. Ekspedycy 

D ziennik,’a przyjmują je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Późniój oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczeń-wi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają si po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.
Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.
Plac Wilhelmovski No. g

POZNAŃ, 21 grudnia.
W Paryżu nie ustają krążyć pogłoski o bliskiéj 

zwianie gabinetu. Public twierdzi, że cesarz poruczy 
natychmiast po ukończeniu rugów w ciele prawoda- 
wczém panu Oilivier sformowanie nowego ministerstwa, 
czemu przecież France i Patrie zaprzeczają. Nato­
miast obiega po wszystkich niemal dziennikach europej­
skich wieść, jakoby Francya zaproponowała wielk m mo­
carstwom powszechne rozbrojenie. Wątpić musimy, aby 
propozycya ta, jeśli rzeczywiście istnieje, znalazła zwo­
lenników, już dla tego samego, że nikt nie będzie 
cbciał być pierwszym w złożeniu zbroi i odpasaniu orę­
ża, obawiając się, by sąsiad przypadkiem zamiast go 
naśladować nie rzucił się na bezbronnego z mieczem 
w ręku.

Gaulois donosi, że wskutek zawezwania księżnćj 
koburgskiéj, córki króla Ludwika Filipa, ma nastąpić 
w połowie stycznia zjazd członków rodziny orleeńskićj 
z hrabią Chambord w Wiedniu u księstwa koburgskich. 
Zdaje się chodzić o fuzyą młodszćj linii Burbonów 
z starszą, która przecież wcale nie jest skłonną do ab- 
dykacyi, jak się okazuje z manifestu hrabiego Cham­
bord, streszczonego w liście dzisiejszym naszego pary­
skiego korespondenta.

Według najnowszych wiadomości z Rzymu okazała 
się sala soborowa nie dość akustyczną, W skutek czego 
kongregacya zapowiedziana na piątek musiała być od­
łożoną. Podobno będą się nadal odbywać kongregacye 
w wyższćm atrium bazyliki św. Piotr»». — Z grona ze­
branych Ojców Soboru wyrwała śmierć jednego i to 
właśnie polskiego biskupa. Ks. Monasterski, biskup 
przemyski zakończył życie w mieście wiec/nćm.

Izba poselska włoska odroczyła swe posiedzenia do 
1 lutego r. p., uchwaliwszy poprzednio budżet tymcza 
sowy. — W Anglii znów zaczynają Fenianie podnosić tu 
i owdzie głowę.

Nowe objawy polityczne.

Nie wtajemniczeni w zakulisowe sprawy wiel­
kiej polityki europejskiej, nie kusząc się odgady­
wać jej mętnemi i zawodnemi najczęściej kombina­
cjami, — uważamy przecież za rzecz obowiązku 
publicystycznego zwracać uwagę na jej zewnę­
trzne objawy i prawdopodobne ich znaczenie. 
Właśnie w obecnej chwili znajdujemy się w po- 
dobnem położeniu. Dawne sporne kwestye euro­
pejskie i zaeuropejskie istnieją, jak istniały dotąd; 
przyczyny i powody ich nie usunione bynajmniej; 
tak dniu dzisiejszemu, jak wczorajszemu i przed-
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wczorajszemu przedstawiają się w gruncie rzeczy 
też same do rozwiązania zagadnienia. Natomiast 
jednakże trudno oprzeć się przeświadczeniu, że 
sytuacya stworzona wypadkami roku 1866 nie 
stanie się, jak ogólnie sądzono dotąd, bezpo­
średnim powodem zakłócenia pokoju europej­
skiego a że odpowiednio do tego układa się tóż, 
odmiennie nieco, niż wierzono dotąd, system 
aliansów europejskich. Anstrya nie może dzisiaj, 
mimo wszelkich chęci i ambicyi dynastyi i swych 
mężów stanu, myśleć o odwecie przeciw Prusom, 
gdyż paraliżują na zewnątrz działalność jej poli­
tyki zażywające z rozkoszą nowo-odzyskanój swo­
body a przychylne Prusom — Węgry. Przy­
mierze Austryi jest więc dla Francyi niepewne, 
chwiejne, wątpliwe w obec coraz groźniejszego dla 
niój sąsiada z za Renu. Czy Francya w obec 
niezaprzeczalnej oczywistości: z j e d n ój strony po­
trzeby jakiegobądź europejskiego przymierza, z dru­
gi ćj niepewności przymierza austryackiego,—szuka 
lub poszukała sobie już innego sprzymierzeńca, nie 
wiemy naturalnie, pozwalamy sobie przecież zwró­
cić uwagę na faktyczne podobnego szukania ob­
jawy. Owym poszukiwanym przez Francyą 
zdaje się, — bo do twierdzenia, czegoś więcej 
nie mamy dostatecznych danych, — być Moskwa; 
— kombinacya ani nowa, ani oryginalna, a po­
wtarzająca się peryodycznie niemal pod najroz- 
maitszemi rządami w dziejach nowoczesnych 
Francyi.

Pierwszy konsul Bonaparte wchodzi w stó- 
sunki z Pawłem i staje się mimowolnym powodem 
jego tragicznego zgonu.

Cesarz Napoleon podaje rękę Aleksandrowi 
w Tylży i Erfurcie i zyskuje Moskwie Fin- 
landyą.

Rząd Karola X wchodzi z Mikołajem w ukła­
dy o granicę Renu, ofiarując w zamian Moskwie 
swobodę działania nad ujściami Wisły.

Napoleon III przyznaje się do jak najlepszych 
stósunków z Moskwą w czasie wojny i po wojnie 
włoskiój, stósunków, które dopiero powstanie pol­
skie zachwiewa.

Co zaś w owych stósunkach między Francyą 
a Moskwą najcharakterystyczniejsza, to niepodobień­
stwo utrzymania przyjaźni, to policzek po poca­
łunku, to krwawy zatarg dzisiaj po serdecznóm

1 ściśnieniu ręki wczoraj.

Po grzecznościach między Pawłem a Bona­
partem — Austerlitz i Friedland. Po serdeczno­
ściach Tylżyckich i Erfurtskich, — Smoleński 
i Borodino.

Po tajnych układach Karola X i Mikołaja, 
naprężenie lat 1833 i 1840 w kwestyi wschodniéj, 
znajdujące ostateczne rozwiązanie późniój nad Almą 
i pod Sebastopolem.

Po „wyśmienitych stósunkach“ (excellents 
rapports) w czasie wojny włoskiój i zawikłań spra­
wy sabaudzkiej, wojna dyplomatyczna z powodu 
kwestyi polskiej, przypieczętowana pamiętnie iro­
niczną odprawą księcia Gorczakowa.

Po tém ostatniém zachmurzeniu wracać dzi­
siaj się zdaje znów kolej pogody na widnokrąg 
stósunków między Francyą a Moskwą.

Cesar < Napoleon podnosi w ostatniej mowie 
od tronu pokojowe dążenia i cywilizacyjną misyą 
Moskwy, objawioną tak wymownie w dokonanej 
przez wspaniałomyślnego cesarza Aleksandra eman- 
cypacyi włościan.

Dzienniki moskiewskie odwdzięczają się za ten 
komplement wyjawieniem faktu, że zgoda Francyi 
z Moskwą w kwestyi wschodniéj jest najzupełniej­
szą, że Francya i Moskwa podtrzymują wbrew 
Austryi i Anglii wspólnie sprawę wicekróla egip­
skiego przeciw sułtanowi, i że oba skrajne mo­
carstw;* Europy zgadzają się w uznaniu Turcyi za 
zgniłe i strupieszałe ciało.

Równocześnie rozchodzi się „w kołach dy­
plomatycznych“ „uzasadniona“ pogłoska, że poseł 
francuski jenerał Fleury zawezwał w imię panu- 
jącój między obu mocarstwami przyjaźni i poko- 
jowój misyi Rosyi, gabinet petersburgski do dania 
inieyatywy w dziele ogólnego rozbrojenia.

Otóż faktyczne symptomy zbliżenia się Fran­
cyi do Moskwy, symptomy, których wagi nie 
przeceniamy wprawdzie, ale których tóż bez 
uwTagi, milczeniem pomijaćbyśmy nie chcicli.

Tym symptomom towarzyszy jeszcze inny, 
zwykły im objaw ze strony Moskwy, —- komedya 
pewnej względności dla Polski. Zbyteczną by­
łoby rzeczą zapewniać czytelnikom naszym, że nie 
ruszona ani cegiełka z systemu ciążącego od 
roku 1864 nad Polską, że nie wrócony ni­
komu z Polaków bezprawnie wydarty majątek, 
że nie darowany żaden rok katorgi, że rój czy- 
nowników gnębi po dawnemu Polskę, że komitet

urządzający odbywa na niój swe eksperymentu 
a że petersburgskie ukazy niszczą szczegół po 
szczególe cały gmach samorządu polskiego Tym­
czasem zaczynają się jednakże publicystyce mos- 
skiewskićj odzywać głosy i to głosy upoważnione 
z góry, czego najlepszym dowodem Dziennik 
Warszawski, wy rażające ze stanow iska słowian - 
skiegn, którego Moskwa robi się naturalnym pa­
tronem, potrzebę zgody i porozumienia z Pola­
kami. Myśl ta obwijana w bawełnę, podawana 
ostrożnie w Dzienn.iku Warszawskim przy­
biera wyraźniejsze kształty w broszurze wspom­
nianej przez nas w jednym z ostatnich naszych 
przeglądów, podtytułem Rosya iPolskawobec 
przyszłości. W bezimiennie tój wydanćj mos­
kiewskiej broszurze projektowana wyraźnie zgoda 
Polski z Rosyą na podstawie słowiaĄskiój ze wska­
zaniem Niemców jako wspólnych jednego i dru­
giego narodu nieprzyjaciół. Najkategoryczniejszy 
w tym względzie program stawia przecież jenerał 
Fadiejew w szeregu artykułów zamieszczonych 
w petersburgskióm piśmie Birżewyja Wiedo- 
m o s t i :

..Po za granicami ziem rosyjskich“, mówi, „które 
niegdyś do Polski należały, leży kraj czysto polski, któ- 
ryśn y przyp .dkiem dostali, źródło bezustannych niepo­
kojów w zachodnich guberniach naszych. Tu rzecz na- 
b era innego wejrzenia, tu stoimy na obcój ziemi i wi­
dzimy, że tu nie uznają rządu rosyjskiego. R>ąd ro­
syjski przekonawszy się o niemożności ustępstw, zmu­
szony jest chwytać się środków, jakich w krajach za­
chodnich i w Polsce samój używa; ale siła stósunków 
prztmaga wszelkie przedsiębrane środki, które tu i tam 
jednocz» śnie żadnych nie odniosły skutków Zach'dnie 
gubernie (gdzie lud prosty jest rosyjski) łatwo znsoskwi- 
czyć w krótkim czasie, ale co do zmoskwiczenia Króle­
stwa Polskiego nie ma żadnój nadziei, zwłaszcza przy 
obecnych stósunkach w Rosyi. Ztąd wypływa, że Po­
lakom nie można robić ustępstw, podczas gdy z drug ćj 
strony ża(}nćj nie ma nadziei, by ich pokonać To tak 
dług > potrwa, dopóki się Rosya rzeczywistą głową sło­
weńskiego świata nie stanie. Stanowcze zatknięcie 
sztandaru słowiańskiego zmieni z czasem i kwestyą 
polską; nie można wszakże wywieszać sztandaru sło­
wiańskiego bez przyznania Polakom stanowiska, jakie 
im się w Słowi ńszczyźnie należy. Cztery iniuouy Po­
laków w Rosyi i dwa miliony Polaków w Austryi, pod­
żegani codziennie do nienawiści przeciw Rosvi, staną 
się ścianą między nami a zachodnią Słowiańszczyzną. 
Z drugićj strony utrzymywanie w Polsce dzisiejszych 
stósunków i nważanie tego za z-sadę, zrazi całą Sio- 

, wiańszczyznę i zniszczy wszelkie ku nam zaufanie. Sło­
wian e, którzy się dotąd obawiają rosyjskiój chciwości

Literatura polska.
Krótki hlstoryczno-statystyczny oPj8 miast = •

powiecie krotoszyńskim od najdawaieZA czaZ^a“ 
p° rok 1794, przez Józefa Lnkasiewicia. Poinań, 
nakładem księgami Jana Kon. Zupańskiego. ’

Wyobrażenia o dziejopisarstwie z ubiegiem czasu 
znacznie się zmieniły. Jeżeli pierwsi nasi historycy sami 
nazywali swe prace Kronikami, Annałami, Rocznikami 
lub wreszcie Latopisami, co oznaczać miało tylko zesta­
wienie dziejowych wypadków, to teraz żądamy od histo­
ryków daleko więcój, t. j. obrazu wykonanego piórem, 
a przedstawiającego nam nie już zimny kościotrup sa­
mych tylko wydarzeń, lecz raczój obraz życia narodu 
w chwilach przez autora opisanych, jakoby obraz męża 
z jego ciałem, postacią i krasą. Żądamy więcój nawet 
jak od obrazu oddanego pędzlem malarza, w którymby 
tylko przez oddany wyraz ócz, można choć częściowo 
zajrzeć do myśli i serca przedstawionej osoby. Historyk 
z-i teraz w swym obrazie ma nam przedstawić na wi~ 
downią jasno nietylko serce, myśl, ale najdrobniejszą 
ź;- ę i nieledwie nawet każdą obiegającą kroplę krwi 
” , yzedstawionćj przez siebie postaci narodowego życia 
* ? piania. Aby zaś taki obraz dokładnie oddać, coraz 
wjęeój do tego potrzeba materyałów różnego rodzaju, 
począwszy od wzniosłego poznania prawodawstwa naro- 
uo- ego, aż do monografii, opisów historycznych choćby 
najdrobniejszych miejscowości i najmniój znaczących na­
wet pamiętników, gdyż wszystko to użycza nader obfity 
zasdek do tego pisanego obrazu życia narodu. Według 
dzisiejszych wyobrażeń, nie potrzebowałby niegdyś Kro­
mer pisać dwóch dzieł t. j. dziejowego (De origine et 

us gestis Polonorum) i opisowego (Polonia sive de 
s -a, populis, moribus itd.), gdyż obadwa te dzieła zlane 
w sedno, tóm piękniejszy i żywszy za jego czasów da- 
<yóy obraz życiu narodu polskiego. Czuł to silnie p. 
r kaszewicz, gdy we wstępie do niniejszego dzieła wy­

powiedział: „Wierny obraz Polski z każdój epoki za­
krywają dotąd przed wzrokiem naszym archiwa krajowe, 
a odsłonić go nam mogą same tylko monografie miast 
i włości z tych archiw wysnute. Do kreślenia zaś ta­
kich monografii nie zbywa nam bynajmniój na matery- 
atach. Pomijając bowiem archiwa koronne, katedr, gro­
dów, ziemstw, klasztorów, najlichsza nawet mieścina po­
siada kilkowiekowe przywileje, księgi radzieckie, wójtow­
skie i inne liczne dokumenta, księgi i przywileje ce­
chów rzemieślniczych. Każdy kościół parochialny prócz 
wizyt i rozmaitój treści dokumentów, posiada kilkowie­
kowe księgi chrztów, ślubów i zmarłych, zawierające 
nieraz szacowne notatki do dziejów krajowych. We 
we wielu włościach znajdują się tu i owdzie kilkowie- 
kowe opisy i rejestru gospodarcze, tudzież inne piśmienne 
zabytki, rzucające nie małe światło na stósunki rozmai­
tych rodzin, odgrywających niegdyś znamienite role w 
sprawach krajowych.“

„Na takich źródłach osnute monografie, przynaj- 
mmój wszystkich miast na całym obszarze dawnój Pol- 
ski, dostarczą dopiero mnóstwo nowych danych piszą- 
cym dzieje ogólne narodu, dzieje handlu i przemysłu, 
rolnictwa, oświaty, zwyczajów i obyczajów, wzajemnych 
do siebie stósunków wszystkich warstw spółeczności kra- 
jowój, Błowem, na takich źródłach oparte monografie, 
odzwierciedlą nam dopiero prawdziwy obraz ojczyzny 
naszój z każdój epoki.“

„Przekonany o ważności tego rodzaju monografii, 
starzec siedmdziesiąt-kilkoletni, oddalony bardziój słabo­
ścią, nieodłączną towarzyszką podeszłego wieku, niż od­
ległością zamieszkania od bogatszych w podobne źródła 
miejsc, skreśliłem opis historyczno-statystyczny miast 
i wsi powiatu, którego jestem obywatelem. Za wątek 
do tego opisu służyły mi nieużyte do poprzednich prac 
moich historycznych notatki i wyciągi z akt rozmaitych 
grodów, kościołów i miast w dawnych województwach 
poznańskióm, kaliskióm i gnieźuieńskióm, które w latach 
1829 i 1830 z polecenia i kosztem ś. p. hrabiego Ed­
warda Raczyńskiego zwiedziłem. Zasilił tóż tę ostatnią 
już pracę moją pan Józef Lekszycki, kustosz archiw

grodzkich, wielkopolskich w Poznaniu złożonych, licznymi 
z tych archiw wyciągami itd.“

Nasza Wielkopolska w najnowszych czasach dość 
już znaczną ilość uzyskała podobnych, na pierwotnych 
źródłach opartych monografii, jak: Raczyńskiego Wspo­
mnienia Wielkopolskie, X. Dychńskiego Wiadomości hi­
storyczne o mieście Kłecku, X. Fabisza Kronikę para­
fialną Baranowską, Kronikę dekanalną Kempińską i Kro­
nikę powiatu Ostrzeszowskiego; X. kanonik Jabczyński 
wydał: Rys historyczny miasta Dolska i jego kolie , 

i Łukaszewicz ogłosił dawniój: Obraz historyczno staty 
styczny miasta Poznania, późniój: Krótki opis history­
czny kościołów parochialnych i klasztorów w dawnój 
dyecezyi poznańskiój, teraz zaś: Opis miast i wgi w po­
wiecie Krotoszyńskim, który właśnie mamy przed sobą. 
Znając poprzednie gruntowne i wyczerpujące przedmiot 
prace tego autora, z prawdziwą rozkoszą a zarazem 
z żalem odczytałem powyżój przytoczony wstęp do tego 
dzieła, raz ciesząc się nowym i tyle obiecującym w pi­
śmiennictwie naszóm nabytkiem, lecz przy tóm ze smut­
kiem powziąłem ztąd wiadomość, iż to ma być już osta­
tnia praca tyle zasłużonego a niespracow nego siedm- 
dziesiąt kilkoletniego starca, który tak pożytecznie dla 
ogółu narodu spędził ciąg swego żywota a tylko wiek 
podeszły, wytrąca mu pióro z ręki do dalszój pracy. 
Lecz i to, co już zrobił, jest dostatecznóm, aby nazwi­
sko jego w pamięci potomnych z szacunkiem i wdzię­
cznością zapisane zostało.

Obecny opis stanowi dzieło 470 stron liczące, a je­
szcze podobno wydany będzie tom drugi. Tom obecny 
trudni się tylko obwodem kobylińskim i zawiera wiado 
mość o mieście Kobylinie i o 39 tamże wsiach i innych 
miejscach. Tak więc prócz miasta Zdun i niektórych 
wiosek lub pomniejszych odbudować, do większych dóbr 
należących, zawiera wszystkie miejsca tego obwodu.

» Najwięcój miejsca zajął Kobylin, gdyż stronnic 250.
I iłów i tu autor o początkach tego miasta, jego dziedzi­

cach i dzierżawcach; o postaci miasta, domach jego 
: mieszkalnych i innych budynkach; ludności w ogólności 
i i w rozmaitych wiekach; có do narodowości o Polakach,

Żydach, Niemcach, Czechach, Szkotach, następnie we­
dług stanów o szlachcie, mieszczanach i chłopach; 
o stósunku mieszczan kobylińskich do swych panów, 
o ciężarach mieszkańców do dwom w różnych epokach, 
o ciężarach rządowych stałych i niestałych, o stósunku 
mieszczan kobylińskich do szlachty w ogólności i o mie­
niu mieszkańców w rozmaitych epokach; o zwyczajach, 
obyczajach, występkach i cnotach; o zabawach, handlu 
i przemyśle, rzemiosłach i cechach rzemieślniczych; 
o magistracie i obowiązkach członków magistratu, dc 
których i kat ze wszystkiemi swemi narzędziami do 
dręczenia prawdziwych lob mniemanych winowajców na­
leżał; o wadze, targowem, dyszlówce, bruk wem, łaźni; 
długach miasta; gmachach publicznych, jak o zamku, 
ratuszu, kościołach: farnvm, szpitalnym św. Ducha, 
o kościele i klasztorze XX. Bernardynów i ewangeli­
ckim, o szpitalu katolickim; szkołach katolickićj i dzie­
wcząt Następują potóm życiorysy ludzi uczonych ro­
dem z Kobylina, o ile autor mógł je wyśledzić, lub 
przynajmniój krótkie o nich podać wspomnienia.

Odznaczył się Kobylin w dawnych czasach prawdzi­
wie pod tym względem, dla tego tóż znajdujmy tu wia­
domość o mężach jak: Maciój z Kobylina, pr< f.-sor 
w XV wieku ahademii krakowskiój w wydziale t «logi­
cznym; Jakób z Kobylina, uczony matematyk, uczeń ró­
wnie uczonego Brudzewskiego a spółuczeń .'d kołaja Ko­
pernika sławnego astronoma, B»rnarda Wapowskiego 
historyka, Mikołaja Szadka matematyka i innych; Jan 
z Kobylina, mistrz nauk wyzwolonych w akademii kra- 
kowskiój na początku XVI wieku; Piotr z Kobylina, 
sławny lekarz, żyjący także w XVI wieku; Andrzój Gla- 
ber z Kobylina, mistrz nauk wyzwolonych w akau<-n;i; 
krakowskiój, może z wszystkich najuczeńszy, tłómacz 
na język polski Sarmaugi azyatyckiój i europejskiój na­
pisani przez Macieja z Miechowa, wydawca z polecenia 
akademii krakowskiój Psałterza Dawida, prz ład u Vtr- 
lentego Wróbla poznauczyka i sam autor kilka d 
uczonych. W końcu umieszczona tu jest k 
miasta od roku 1626 do 1791, zawierająca p.- • ię; ■ ; 
części wypadki miejscowe, lub straty miasta od nieprzy-



s
sławy, przyjmą braterskie nasze wezwanie jaka pod­
stęp. Rewolucya polska, potężna przeciw Rosji, nie 
będzie potężną w obec związku, który dobrowolnie uzna 
hegemonią Rosyi. Dla mnie jest to rzecz tak jasna, 
jak dwa razy dwa jest cztery; nie wiem, jak dla innych. 
U znanie słowiańskiego prawa Polaków zwróci ich siły 
na zachód, w celu odbudowania i urządzenia trwałćj, 
legalnej Polski (na ziemi czysto polskićj), przemieni Po- 
laków w przednią straż ruchu słowiańskiego, a wytrąca­
jąc sprawę polską z rąk austryackich, odda ją w ręce 
rosyjskie. Jeżeli Rosya prędzśj czy późnićj Słowiań­
szczyznę połąc-y, będzie to dowodem, że ma posłanni­
ctwo od Opatrzności, że winna dokonać losów ludzkości 
przeznaczonych. Nie można jednak służyć Opatrzności, 
jeżeli się komukolwiek odbiera prawa lub sprawiedli­
wość, zwłaszcza zaś jednemu z członków rodziny.“

Otóż jeden z najcharakterystyczniejszych gło­
sów nowego kiełkującego w publicystyce moskiew­
skiej kierunku, który wtórując prądowi wielkićj po­
lityki szukającej porozumienia z Francyą, przema­
wia na odstawie myśli wszechsłowiańskićj za 
zgodą z P; ką a któremu wagi oficyalnego uzna­
nia zaprzeczyć niepodobna, jeżeli zważymy, kto 
i gdzie się z myślą podobną odzywa. Na nie­
szczęście trudno nam się w całym tym kierunku 
dopatrzeć najważniejszego warunku, —■ szcze­
rości i to tak długo, dopóki zmiana systemu 
w Poisće nie przekona nas dowodnie, że się my­
limy. W isiejszem położeniu rzeczy, pozostaje 
nam owe ob awy jakiejś chęci zwrotu w polityce 
moskiewskić? w Polsce uważać za rodzaj niezbęd­
nego, choć nie obowięzującego do niczego istotnie 
dopełnienia aspiracyi przymierza francuskiego.

WiaUomoftol urradowa.
NPan rai zyl radzcę retencyjnego Oelrichs w Gdańsku 

mianować nadradzcą rejencyjnym i dyrygentem wydziału rejeu- 
eyjnego.

Korespondencje Dziennika Po as.
Paryż, 18 grudnia.

Z. Cesarz się zamanifestował w swojćj mowie, le­
wica i lewy środek się zamanifestowały w swych oświad­
czeniach; środek prawy zamanifestował się nawet dwo­
jako ; czarno i biało. Biało, a przynajmnićj blado-ró- 
żowo, w 'głoszonym przez siebie programie; czarno, a 
przynajmniej zielono (kolor cesarski) w swych czynach 
i głosowaniu. Zamanifestowali się pp. Raspail i Roche- 
f >rt; zamanifestował się nawet pierwszy, jak sobie przy­
pominacie, arcyobywatel Gagne, 26 października pod 
obeliskiem. Cała Francya odmienia na wyścigi, jak żaki 
w szkole, msownik manifestować się. Nie mógł 
więc od manifestu się powstrzymać i hr. Chambord, wy­
trwały przedstawiciel burbońskich z łaski bożćj do fran- 
cuzkiego tronu pretensyi. Jak ci pieniacze, za czasów 
u nas procesowćj rozpusty, co to nie mając nadziei wy­
grać niepodobnego lub niesprawiedliwego procesu, od 

zc.su do czasu tylko dla formy składali pozew lub pro­
test, by nie dopuścić przedawnienia, tak i hr. Chambord 
puszcza w świat swoje manifesta. Anachronistyczne 
ta dok v. ' mogłyby mieć przynajmnićj jednę dobrą 
stronę, gdyby książęcy manifostator wygnaniec dbał o 
to, żeby je wypuszczać w porę, tj. w dniach dzienni- 
karskićj posuchy: dostarczyłyby przedmiotu zgłodniałym 
j spragnionym korespondentom. Ale kiedy z prozą 
swoją, występuje hr. Chambord w chwili właśnie, gdy 
dzienniki z nadmiarem materyału rady sobie dać nie 
mogą gdy orespondent wasz łamie sobie głowę nad 
tćm, jak w trzech listach tygodniowo pomieścić i opra­
cować taką rozmaitość ogromną przedmiotów, co mu się 
ta pod pióro ciśnie, — taki wybrawszy czas do swoich 
książęcych, zabawek, niech się reprezentant prawowitc- 
ici i prawowitćj z łaski bożćj władzy nie gniewa i nie 
dziwi, że go prasa europejska przelotnym zaledwie zbę­
dzie uśmiechem i do ważniejszych, a mnićj oklepanych 
przejdzie rzeczy. Jak wielki prąd prasy, tak i sługa 
wasz uczyni; powstrzyma się on, o ile będzie mógł 
przynajmnićj od wszelkiego rozbioru Listu do Przy­
jaciela wystósowanego przez hr. Chambord, a ograni­
czy się na swięzłćm podaniu jego treści. Zbolały wi­
dokiem nieszezćść i niepokoju, jakie Francyą trapią w 
obeenćj chwili, czuły choć nie uznany jćj opiekun z 
łaski bożćj, odtrącony i zapłacony niewdz;ę(znością 
dobrodzićj, poczyna od tego, że przypomina, iż już w r. 
1852 przepowiedział, że pamięć i imię Napoleona

jacłół zagranicznych poniesione, a więc mnićj ważna dla 
ogółu, Więcćj tylko zajmujące są tamże wypadki w Ko­
bylinie w czasie wojny siedmioletnićj od roku 1759, 
wyjęte z jednćj z książek miejskich Tadeusza Kogni- 
ckiego, ówczesnego burmistrza kobylińskiego, przedsta­
wiające ówczesny najazd moskiewski i uganiania się 
ss Prusakami z powodu nagromadzonych tamże magazy­
nów, Przystępując następnie autor do opowiadania 
i wsiach, uprzedza go dość obszernym historycznym 
wstępem, mówi o zamieszkujących tu wsie: szlachcie 
i chłopach. Tych zaś ostatnich rozdziela i stanowisko 
ich dawniej"-a w Wielkopolsce szczegółowo opisuje jak: 
sołtysa, młynarzy, karczmarzy, kmieci, półkmieci, pół- 
atadc «ów, chałupników, komorników i komornic, koń­
czy zaś ten dość obszerny wstęp przed przystąpieniem 
do opowiadania o wsiach pojedyńczych tego obwodu, 
ciekawćm przedstawieniem postaci wsi naszych w da­
wnych czas; h i zabudowań folwarcznych i dworów szla­
chty. Opowiada o ludności wiejskićj, uprawie roślin, 
chowie zwierząt domowych, ogrodownictwie, pszczelni- 
ctwie, rybołóstwie, leśnictwie i łowiectwie, więc tćż 
znajdujemy tu wzmiankę o rólnictwie i gospodarstwie 
domowćm wiejskić ». Ztąd przechodzi do przedstawie- 
<:«:« czytelnik owi: komisarza, podstarościego, pisarza, kar 
bowego, włócarza, archiwisty, klucznika, kasjera, dworki 
i czćiadzi, kończy zaś ten ustęp wiadomością o liczbie 
wsi w dawnćj Polsce i o ludności wiejskićj.

Otóż ,jc jest treść dzieła tego, rozczłonkowana 
i ; najdrobniejsze szczegóły obranego przedmiotu, a z tą 
samą troskliwością jak Kobylin, obrobione tu zostały 
wiadomości e wsiach tegoż obwodu, o ile na t > wystar­
czały nagromadzone materyały. Wszystko zaś to oparte 
test na źródłach całkićm nowych, miejscowych, dotąd 

• ' ooparte w każdym szczególe licznymi przy- 
kłaJanii /daniami. Gdy więc wszystko to zważymy, 
Oędzkiay dero w stanie ocenić tę pracę, iż szczego- 

. •. jzaju nie znajdziemy w ogólnych dziejach
.-1. .8, dmdziesiątkilkoKtni starzec opowiada nam

. zasach, oprowadza czytelnika po miaste-
«Łk» i wsiach jemu przyległych, wskazuje, jakiemi nie­

nic trwałego we Francyi nie zbudują. Przepowiednia 
ta się sprawdziła! nie jestże to oczywistym dowodem, 
że Opatrzność, która wrzekomyeh swoich pomazańców 
nie ustrzegła od pozbycia tronu w latach 1793 i 1830, 
w wygnaniu czuwa nad nimi; użycza im swych nat­
chnień, mądrości, daru przewidywania tak koniecznego 
dla rządzenia ludami !? Francyo ! Napoleon III cię gu­
bi, poniża, hańbi; chcićj tylko, otwórz ramiona, a za­
wsze gotów poświęcić dla cię życie, przybędę cię zba­
wić! Jeszcze jeden zbawca — mój Boże! żeby tćż z tą 
biedną Francyą, nawiedzoną tak wielką liczbą zbaw- j 
ców, nie stało się tak, jak z owym zającem z bajki, j 
co go to psy wśród przyjaciół zjadły!

Teorya rządowa hrabiego Chambord zawiera się w j 
tych słowach: „Nie demoralizować ludu pochlebiając i 
najniższym z jego namiętności, jak to czyni rząd napo- i 
leoński, ale go oświecać i prowadzić ku celom 
przez Boga rozkazanym itd. itd.“ Gdyby tćż tym pa­
nom raz do głowy przyszło zastanowić się nad tćm, że 
ludy już wyszły z tego stanu- niemowlęctwa a przynaj­
mnićj dzieciństwa, w których same chodzić nie umiejąc, 
potrzebowały, aby je koronowani piastunowie wodzili za 
rączki... że dziś, jakkolwiek nie są jeszcze dojrzałymi 
mężami i bezwzględną mądrością nie grzeszą, to jednak 
podobne do burzliwych młodzieńców, co już się w sobie 
poczuli, sami własnym kosztem, choćby nawet kosztem 
guzów na grzbiecie, pragną nabyć doświadczenie a na­
trętnych ochmistrzów, przez starszych nastawionych (?) 
albo ośmiewają i wywodzą w pole, albo się z nimi wcale 
niegrzecznie obchodzą. Królowie w tym względzie po­
dobni do owych szanownych prababek, które, choć już 
wnukowie ich ojcami, przyzwyczaić się nie mogą do tego, 
że synalek bez pozwolenia wyszedł na polowanie. Tak 
się na drogę zastanowienia zwróciwszy, moż.by się tćż 
królowie, szczególnićj ci co panują in partibus infi- 
delium, ustrzegli od śmieszności, na jaką się narażają, 
powtarzając oklepane banialuki, jak to np., że ich po­
wołaniem jest oświecać narody... Moi panowie! wszak- 
żeście sami (nie mogąc inaczćj i z prawdziwym wstrę­
tem) posyłali narody do szkoły i nie jeden z nich już 
skończył retorykę: daremny więc dziś trud i usiłowa­
nia wasze. Pomimo całćj waszćj natchnionćj wymowy, 
nie wmówicie w me już dzisiaj, że np. Katôl lX, jak­
kolwiek prawowity monarcha, był chodzącą akademią. 
Pretendentom prawowitości poraby przynajmnićj styl 
zmienić, nie żeby to im imało pomódz do odziedzicze­
nia na nowo majoratu władzy, ale ustrzegłoby ich przy­
najmnićj od śmieszności. Tak, przykro jest śmiać się 
z tego, co niegdyś mogło być poważnćra i szanownćm, 
a co dziś na dobitek w odosobnieniu i nieszczęściu smu­
tnych dni dożywa.

P. Forcade de la Roquette chce zostać posłem, posłem, 
bądź co bądź! A że we Francyi nie łatwo jest znaleść 
wiele okręgów wyborczych, coby tego pięści o- wła­
dnego ministra (ministre â-poigne) na swego przedsta­
wiciela sobie życzył — więc opróżnić jeden z takich 
okręgów, na które dotychczasowe doświadczenie liczyć 
pozwala. Układ więc z p. Rchemout: on pójdzie do 
senatu, a p. de Forcade, na jego miejscu, poda się na 
posła. A pilno panu de Forcade! B > nikt me wie ani 
dnia, ani godziny, w których mu przyjdzie złożyć mini- 
steryalny portfel. Do senatu jeszcze za młody i wstyd 
zresztą iść do tego szpitala, gdzie cesarstwo posyła 
zwykle samych tylko swoich bankrutów politycznych... 
Pilno! więc Dziennik Urzędowy jednego dnia ogła­
sza oba dekrety: i ten co mianuje p. Richement sena­
torem i ten co zwołuje wyborców e.la dania mu na­
stępcy. Gdyby to rząd kiedy tak się spieszył, gdy 
zawakuje posada posła opozycyi!

Dziś dzienniki ogłaszają telegram z Rzymu, który 
zrobił dość wielkie wrażenie: don ssi on, że kardynał j 
Mathieu, arcybiskup Besançon, nagle dla niewiadomego 
powodu opuścił Rzym.

Pół-urzędowa La France stara się przekonać, że 
pomimo zbliżenia Moskwy do Prus, stósunki Francyi 
z carem są jak najściślejsze i jak najserde­
czniejsze.

Pół-urzędowa prasa zapewnia, że spór egipsko-tu- 
recki załatwiony.

PHÜST.
« Berlin, 20 grudnia. Izba panów, po przyjęciu 

na ostatnićm posiedzeniu plenarnćm prawa o ukonsoli- 
dowaniu długu państwa, uchwaliła jeszcze prawo o wy­
konaniu aktów żeglugi parowćj na Renie stósownie do 
wniosków komisyi i przekazała petycyą, tyczącą się ob­
szarów Bocker rządowi do rozwagi, petycyą zaś o znie­
sienie ceł na Elbie do uwzględnienia. Prócz tego prze­
kazano rządowi petycye nadreńsko-westfalskiego stowa­
rzyszenia więziennego i władz miejskich miasta Grabowa. 
Dziś załatwiła nasamprzód izba kilka pomniejszych 
petycyi.

gdyś były, opisuje nam kształt ich budowli, wprowadza 
do ich domów, do rozlicznych, stosunków ich mieszkań­
ców i wtajemnicza nieledwie do najdrobniejszych szcze­
gółów ich domowego życia. Nie wiedział sam tego 
wprawdzie, o czćm mówi i co przedstawia, jednakże po­
znał to wszystko dokładnie, gdy wierny słowem, które

; wypowiedział we wstępie, przejrzał jak najdokladnićj 
wszelkie akta miasta Kobylina od roku 1531, gdyż po­
przednie zaginęły, księgi i najdrobniejsze nawet zaciski 
tamtejszych kościołów i żaden zgoła może dotąd lekce­
ważony materyał, nie uszedł jego uwagi. Nie znajdu­
jemy zaś tu starego erudyty, ślęczącego nad starymi pa­
pierami, lecz raczej miłe i świeże opowiadanie, mogące 
zająć każdego, pomimo płci i wieku.

Lecz powie ktoś: cóż może ważnego nastręczyć hi- 
storya tak małego jak Kobylin miasteczka i wsiów jemu 
przyległych? na największe może tylko zadowolnić cie­
kawość okolicznych mieszkańców. Całkićm mylnćm by­
łoby to zdanie. Boć mniejsza o toi iż z tego przedsta­
wienia możemy mieć obraz wsi i miasteczek naszych 
w ubiegłych wiekach przynajmnićj w Wielkopolsce; mniej­
sza, iż widzimy/, że w czasie kwitnięcia Polski aż do 
środka XVII wjeku, tj. do najazdu Szwedów i następnych 
krajowych nieszczęść, kwitnęły także nasze miasteczka 
więcćj aniżeli dziś nawet, gdyż w początkach tego wieku 
był w Kobylinie złotnik zapewne Szkot, którego warsztat 
zatrudniały liczne kościoły i dwory okoliczne a nawet 
majętniejsi obywatele kobylińscy; był miecznik a kotla­
rzy w 16 i 17 wieku było tu tylu, iż nawet cech oso­
bny stanowili, gdy dziś w Kobylinie nie ma ani jednego 
z tych rzemieślników (str. 100 do 103); ale znajdujemy 
tu także niejeden ważny przyczynek do ogólnych spraw 
krajowych tak we względzie prawniczym jak i obyczajo­
wym. Wieiny n. p. z innych źródeł, jaki to zaszczyt 
robił w dawnćj Polsce klejnot szlachecki, a przeiież tu 
wyczytujemy (str. 33), iż nie zawsze mieszczanie uwa­
żali za szczęście i zaszczyt dla siebie łączenie się zwią­
zkami krwi ze szlachtą- Nit raz więc biedny szlachcic 
musiał się dobrze naprosić o rękę córki zamożniejszego 
mieszczanina, nim ją dostał w małżeństwo. Tak n. p.

Izba poselska odbyła w sobotę ostatnie swe posie- i 
dzenie przed świętami i odroczyła się co dnia 7 stycznia. 
Budżet — wraz z dodatkiem — przyjęła. Tylko* kilku 
posłów, pomiędzy nimi doctor Jacoby, głosowało prze­
ciwko prawu temu.

Najjaśniejszy Pan dał w sobotę obiad na cześć 
dwóch ambasadorów, hrabiego Beued,etti i lorda Loftusa, 
francuskiego i angielskiego, Dziś słuchał JKMość ra­
portów rzeczywistego tajnego wyższego radzcy Wehr- 
manna i wojskowych.

Z Cannes donoszą pod dniem 17 bm., że termin 
wyjazdu ztamtąd księżny następczyni tronu pruskiego, 
naznaczony początkowo na dzień 15 bm., musiał być 
odroczony z powodu chwilowćj słabości syna jej księcia 
Waldemara. Tymczasem przybył do Cannes, powracając 
ze Wschodu, JKWysokość książę następca tronu. Do­
stojna para spodziewaną jest z powrotem w Berlinie 
dopiero w ostatnich dniach bieżącego miesiąca.

Stan zdrowia ministra wojny Roon znacznie się 
polepszył, tak że jenerał wkrótce będzie mógł wycho­
dzić z pokoju.

Minister spraw wewnętrznych, hrabia Eulenburg, 
dał w sobotę zeszłą obiad dla członków poselstwa chiń­
skiego.

Członkowie ministerstwa zebrali się dziś w połu­
dnie o godzinie 12 w pokoju konferencyjnym izby pa­
nów na posiedzenie pod przewodnictwem hrabiego Itzen- 
plitza.

Na sobotnićm posiedzeniu rady związkowćj uskute­
czniono wybory członków najwyższego trybunału handlo­
wego w Lipsku. Prezesem mianowano, jak się dowia­
duje Kreuz Ztg, tajnego wyższego radzcę sprawiedli­
wości Pappe’go z ministerstwa sprawiedliwości, a wice­
prezesem Drechslera z Lubeki. Z innych członków try 
bunałn wyszczególnia jeszcze pomieniony dziennik pro­
fesora Goldschmidta z Heidelberga.

Filozoficzny wydział wrocławskićj wszechnicy nadał 
dyrektorowi akademii gospodarczćj w Proszkowi?, taj­
nemu radzcy rejencyjnemu Settegastowi, kapelusz doktor­
ski honoris causa.

Jak słychać, zamierza administracja pocztowa pół­
nocno niemieckiego Związku założyć wkrótce w Caro- 
grodzie i znaczniejszych miastach i portach tureckich 
urzędy pocztowe. W tym celu wyjeżdża jeden z wyż­
szych urzędników jeneralnego urzędu pocztowego do Ga- 
rogrodu, ażeby tam potrzebne poczynić przygotowania. 
Niebawem ma być założony urząd pocztowy i w Ale- 
ksandryi. Głównie podobno jest do zawdzięczenia tutej­
szemu posłowi w Carogrodzie hrabiemu Keyserlingowi, 
że rząd turecki zgodził się na życzenia Związku połno- 
cno-niemieckiego.

AUSTEYA I WĘGRY.
« Wiedeń, 19 grudnia. Smutny nader obraz 

obecnego położenia pzedstawia Presse w przydłużsźym 
artykule, dając w nim zarazem wyraz rozmaitym oba­
wom, jakie położenie to wywołuje mimowolnie w umy­
słach, pragnących rzeczywistego konstytucyjnego roz 
woju Austryi. „Uczucie niepewności i niezadowolnienia 
— pisze Presse — łatwo poznać się dające od końca 
ostatnićj sesyi rady państwa, opanowało stopniowo 
wszystkie koła. Podczas kampanii sejmów krajowych 
spotęgowało się takowe aż do rozstroju i bezradności, 
a smutne jego skutki objawiły się zaraz po otwarciu 
parlamentu w wydziale adresowym. Członkowie kon- 
stytucyjrćj większości, będący w posiadaniu wszystkich', 
jakie tylko wymyślić można, sposobów i środków, by 
zapobiedz nadwerężeniu konstytucji, zdają się być na­
pełnieni ciężkim kłopotem. Raz uważają zamach stanu 
za nieodzowny i żądają gwałtownie szczegółowych o pla­
nach kamaryli ,objaśnień od tego ministerstwa, po za 
którego plecami i ku upadku którego takowa działa. 
To znowu zapominają, że przysługuje im przecież pra­
wo zezwolenia na rekrutacyą i na pobieranie podatków 
w tak obszernym sto; niu, juki przysługuje tylko angiel- 
skićj izbie gminnćj, że potrzebują tylko wyt czyć mi­
nistrowi proces, by go natychmiast zasuspendować 
z urzędu, i wpadają na awanturnicze pomysły pajdwu- 
zuaczniejszćj wartości i dwuzn .czniejszego jeszcze upra­
wnienia jak np. by prowizoryczne zawetowanie podatków 
na pierwszy kwartał przyszłego roku uczynić zależnćm 
od dalszego istnienia obecnego ministerstwa. Zdaje się 
to być do niewytiómaczenia a jest jednak bardzo natu- 
ralnćm! Nerwowość i niepokój są właśnie nieuniknio­
nym skutkiem przeświadczenia, że tak dalćj iść nie 
może, w połączeniu z upornćm postanowieniem, by tego 
nie przyznać w żadnym razie, ponieważ nic lepszego 
postawić się nie umie w miejsce tego, co za absolutnie 
utrzymać się nie dające uznano. Uporność w połącze­
niu z niemocą prowadzi koniecznie do talach stosun­
ków. I tak widzimy też w obecnćm usposobieniu, — 
dalecy od tego, by pojedynczych potępi ć — tylko po­
twierdzenie zdania, jakie wypowiedzieliśmy przed kwar-

w Kobylinie w r. 1563 Tomasz Latkowski, szlachcic 
herbu Poraj, dworzanin Konarskich, dziedziców tych 
dóbr, pokochawszy się w pannie Zofii Jastrzębskićj, cór­
ce majętnego obywatela ’ kobylińskiego, nie pierw ją 
w małżeństwo dostał, dopóki nie nabył nieruchomości 
w Kobylinie i urzędownie ojca nie zapewnił, że się 
z córką jego ożeni, w przeciwnym zaś razie połowę 
majątku swego mu oddać się zobowiązał. Widać ztąd, 
iż ojciec panny Zofii nie pytał się o majątek, który na­
rzeczony jćj Latkowski miał u pana Konarskiego, dzie­
dzica Kobylina, ani żeby jego córka została szlachcian­
ką, iecz raczej żądał, aby jćj przyszły mąż został mie­
szczaninem i obywatelem Kobylina, co, jak się zdaje, 
wyżćj jak szlachectwo cenił. Potomkowie tego Latko­
wskiego byli potćm obywatelami kobylińskimi. Nawet 
w roku 1554 szlachcic Jan Wolski był drugim rajcą 
tego miasta.

Mieszczanin w nieście szlacheckićm lub duchownćm 
nie był wprawdzie poddanym dziedzica w żadnym wie­
ku w ścisićm tsgo wyrazu znaczeniu, posiadał wszelką 
wolność rozporządzania swą osobą i majątkiem, pomimo 
jednakże tego, posiadali dziedzice pewien rodzaj zwierz­
chności patryarchalnćj i w razie jakićj krzyczącćj nie­
sprawiedliwości mógł dziedzic miasteczka wolę mieszcza­
nina krępować. Tak n. p. w r. 1554 Jan Nadętek, za­
możny obywatel Kobyliński, mając syna jedyuaka a có­
rek kilka, jeszcze za życia swego przed urzędem bur­
mistrzowskim cały swój majątek temuż synowi odrezy- 
gnował. Skrzywdzone przez to córki zaniosły zażalenie 
do Jerzego Konarskiego, kasztelana kaliskiego, dziedzica 
Kotylma, a ten rozkazał magistrat »wi odstąpienie to 
majątku Nadętka synowi natychmia t z ksiąg miejskich 
wymazać i córki jego do równego działu z bratem ich 
przypuścić (str. 37). Zarzucana tćż bywa dość często 
nietoieraneya dawnym rządom polskim, która rzeczywi­
ście po czasach Jagiellońskich dopiero przez Jezuitów 
do kraju wprowadzoną została. Lecz nawet w czasie 
owładnięcia kraju przez ten zakon znajdujemy tutaj 
przeciwne przykłady, a więc tolerancją religijną panów 
polskich. Gdy bowiem gmina ewangielicka w Kobylinie

tałem zaraz przy rozpoczęciu dyskusji nad konstytucją^ 
chodzi o wynalezienie sposobu, w jakiby żywioły na­
rodowej opozycyi można pogodzić a zasadnicze prawa 
państwa praktycznie nie tylko teoretycznie rozc ągnąć 
na wszystkie kraje dziedziczne.“

Wspomniawszy następnie o zabiegach kamaryli 
dworskićj i możnego zawsze jeszcze stronnictwa wojsko­
wego, by zaprowadzić rządy absolutne, kończy Presse 
następnemi słowy: „Rzeczą jest wszy- tk ich stronnictw, 
szczerze życzących wolności, pragnących konstytucyjnego 
rozwoju, aby zażegnali niebezpieczeństwo. I dzisiaj nie 
zapóźuo jeszcze dla rządu, dla liberalnych mężów w jego 
łonie przez pojednanie się z przeciwnikami podkopać 
zbliżający się absolutyzm.“

Tryestski korespondent augsburgskićj Allg. Ztg 
donosi następujący autentyczny fakt, o którym dowie­
dział się od wiarogodnego zupełnie przyjaciela. Przy­
jaciel ten odwiedził zeszłego roku dalmatyńskiego wła­
ściciela dóbr. Gdy razu pewnego przechadzali się po 
za miejscem pobytu, spotkali młodego jeszcze popa 
z prześliczną brodą i w długićj sutannie, który dumnie 
i z odwróconą twarzą koło nich przeszedł. Na zapyta­
nie przyjaciela: Ktoby to był? odpowiedział właściciel:

„Jest to proboszcz tutejszy i jeden z najfanaty- 
czniejszych agitatorów moskiewskich. Wszystkie jego 
kazania są treści politycznćj — a w nich opisuje bło­
gosławieństwa rządów moskiewskich w tak zachwycają­
cych barwach, że ja sam — dodał z uśmiechem — pra­
wie już temu wierzę.“ W ten sposób — ciągnie dalćj 
korespondent — agitowano w Dtlmacyi od lat wielu, 
podczas kiedy rząd w obec tych agitacji zachował się 
obojętnie, co teraz bardzo gorżkie przynosi owoce.

Prezes ministerstwa hr. Tsaffa wrócił wczoraj z rana 
z Budy, a cesarz miał wrócić dziś z rana o 6 godzinie. 
Wieczorem miał przybyć do Wiednia nowy poseł pru­
ski przy dworze tutejszym jenerał Schweinitz.

Telegramy,
Monachium, 20 grudnia. Królowa wirtembergska 

przybyła tu dziś z rana o 9 '/2 godzinie, przyjmowana 
na dworcu kolei źelaznćj przez króla, matkę królowy i 
odprowadzona przez ostatnią do zamku. Królowa sta­
nęła następnie w bawarskim hotelu.

Stuttgart, 20 grudnia. Dziś złożył uroczystą przy­
sięgę biskup rottenburgski, dr. Hefele w obec króla. 
Ministrowie, członkowie rady tajnćj, szef gabinetu ba­
ron Egloffstein i dyrektor katolickiéj rady kościelnej p. 
Schmidt uczestniczyli uroczystości.

Wedeń, 19 grudnia. Wczoraj wieczorem przybył 
tu nowo mianowany poseł pruski przy dworze tutejszym 
ienerał Schweinitz.

Wiedeń, 20 grudnia. Cesarz miał po powrocie z Budy 
dłuższą wczoraj naradę z kanclerzem państwa hrabia 
Beust.

Kattaro, 19 grudnia. Powstańcy z Kriwości i Le- 
denic oświadczyli gotowość do poddania się i prosili o ze­
branie w poniedziałek dnia 20 b. m.

Paryż, 19 grudnia. Constitutionnel donosi, że 
rada stanu obradowała nad projektem do prawa, doty­
czącego znacznych zmian w miejskich podatkach impor­
towych Paryża. Zamierzone smiany mają zadość uczy­
nić życzeniom robotników fabrycznych. — Komisyar; 
zajmująca się interesami ciała prawodawczego, postano­
wiła podać znowu wniosek o przywrócenie prawa adre­
sowego. — Constitutionnel wspomina dalćj o po­
głosce, że tegoroczny kontyngens armii zredukowany 
być ma z 100,000 ludzi na 80,000. — Public donosi, 
że stan zdrowia marszałka Schneidera znacznie U po­
lepszył i że tenże prawdopodobnie już we wtorek ucze­
stniczyć będzie posiedzeniu ciała prawodawczego. — 3, k 
słychać z dobrze poinformowanego źródła, ma minister 
sprawiedliwości pan Duvergier w miejsce pana Delangk, 
którego stan zdrowia jest bez nadziei, być mianowany 
wicemarszałkiem senatu. — Frarce i Patrie dowia­
dują się, że żadne jeszcze nie zapadły uchwały stano­
wcze we względzie zmian w ministerstwie.

Paryż, 20 grudnia. Wybór deputowanego dla de­
partamentu Haute Saône wyznaczony na 16 stycznia. — 
Journal officiel ogłasza sprawozdanie ministra spraw 
wewnętrznych do cesarza, dotyczące utworzenia stowa­
rzyszeń celem wspierania wysłużonych i czynnych żoł­
nierzy i marynarzy. Dtkret cesarski z dnia 18 b. m. 
postanawia utworzenie komisyi opiekuńczćj dla no- 
wćj kreacji, dla którćj cesarz przeznaczył 500 tysięcy 
franków.

Paryż, 20 grudnia. Według doniesienia Gauloi 
udała się pewna liczba internowanych wewnątrz Francyi 
żołnierzy legii hauowerskićj z prośbą do ambasadora 
pruskiego barona Wertler, ażeby wyr«,bił im pozwolenie 
bezkarnego do ojczyzny powrotu.

Paryż, 20 grudnia. Ciało prawodawcze. Pan Ro­
chefort iuterp^luje rząd z powodu wydalenia hiszpań-

«•w»*
odbierała bezpłatnie potwierdzanie przywilejów swych 
przez dziedziców Aleksandra Sieniutę i Leszczyńskich 
Rafała i syna jego Stanisława król ', tymczasem gdy na­
stępnie dobra te przeszły w ręce Sułkowskich i gdy oni 
natychmiast zalali dobra te urzędnikami swymi, w-łą­
cznie tylko Niemcami, gmina ewangielicka w Kobylinie 
musiała się odtąd targować jak o wołu z tymi urzędni­
kami a swymi współwiercami i rodakami, aby uzysksć 
dalsze potwierdzenie swych przywilejów. A znów gdy 
proboszcz katolicki tamże nie mógł wymierzać kar za 
rozmaite przewinienia swych parafian, lecz owszćm uka­
ranie to musiał pozostawić magistratowi miasta, tym­
czasem pastor ewangielicki z kolegium swćm kościel- 
nćtn wsadzał swych przestępców bez ceremonii do kozy, 
naznaczał kary pieniężne a nawet kazał ich ćwiczyć 
powrozami od dzwonów (str. 217). Znajdujemy tu na­
wet przedmioty, mogące zainteresować osoby, trudniące 
się ogóinćm prawodawstwem w dawnćj Polsce. Do ta­
kich policzę opłatę, natrafianą w dawnych aktach miej­
skich a zwaną „dzyelna owcza“ (diyisis ovis). Była to 
zaś w 15 i w początkach 16 wieku po miasteczkach 
szlacheckich opłata składana dworowi, gdy się dzieci 
majątkiem rodzicielskim pomiędzy sobą dzieliły, z czego 
pewną część spadku dworowi oddawać musiały. Juka 
to zaś była część spadku, którą brał dziedzic, nie wy- 
kazuią akta miast naszych szlacheckich, a od drugiej 
połowy 16 wieku już akta miejskie Kobylińskie nie wy­
kazują śladu tego ciężaru (str. 43 i 44). O tćj niegdyś 
opłacie napróżno szukałem wzmianki w Woluminach le­
gom, Zalaszowskiego Jus Regni Poloniae, Bandtkiego 
Jus Polonicum, w Trębickiego Prawie politycznćm i 
wilnćm i Maciejowskiego Polska aż do ¡olowy XVii 
wieku.

(Ciąg dalszy nastąpi), j

zc.su


skiego deputowanego pana Pawła y Aoguła z Fran­
cji, Zdaniem interpelanta został takowy wygnany
z Hiszpanii, ponieważ spełnił powinność swoją. Pod­
czas kiedy zaś rząd francuski wydalenie to uważa 
za konieczne, pozwala królowćj Izabelli otwarcie spi­
skować na ziemi francuskićj. Jedyną przyczyną te­
go postępowania jest to, że rząd francuski obawia 
się powstania rzeczypospolitćj w kraju sąsiednim. Mi­
nister spraw wewnętrznych odpowiada natychmiast na 
interpelacyą. Oświadcza on, że Francya wykonuje prawa 
gościnności w sposób szlachetny, bez względu na ob­
cych królów i poddanych. P. Paweł y Angulo tymcza­
sem wstąpił na ziemię francuską, starawszy się wpierw 
wzniecić wojnę domową w swćj ojczyźnie. Już na ziemi 
będąc francuskiśj, nadwerężył powinności, jakie naó na­
kłada charakter jego jako emigranta politycznego, po­
woławszy Hiszpanów do otwartego powstania. Wtenczas 
dopiero wkroczył rząd francuski i rozporządził wydale­
nie jego na mocy przysługującego mu prawnie prawa. 
Rząd, kończył minister, gotów każdy zakus wywołania 
nieporządków traktować w sposób, na jaki zasługuje 
a bezsilną mniejszość nie przemocą lecz przewagą swą 
moralną i przy pomocy całego kraju będzie umiał utrzy­
mać w karbach. (Oklaski). P. Rocbefort odrzek słów 
jeszcze kilka,-wskazując na Belgią i Szwajcaryą, które 
to państwa przv;muią zawsze n siebie republikańskich 
emigrantów.

Paryż 20 grudnia. Na dzisiejszym posiedzeniu wie- 
czornóm oświadczył p. Ołlivier, że twierdzenie, rozsze­
rzone od tygodnia przez wiele dzienników, iż otrzymał 
rozkaz po powtórnóm zebraniu ciała prawodawczego 
utworzenia nowego gabinetu, zupełnie jest bezpodstawne.

Rzym, 18 grudnia. Kardynał Pentini umarł, przez 
śmierć tę wakuje 16 kapeluszy kardynalskich. Sądzą 
jednak, że Papież podczas soboru nie zamianuje żadnych 
kardynałów.

Bzym, 19 grudnia. Papież przyjmował dziś w Wa­
tykanie około 600 bawiących tu Francuzów. W alloku- 
cyi mianój przez Oica św. mówił tenże o znaczeniu uro­
czystości Bożego Narodzenia i udzielił zgromadzonym 
bł gosławieństwa.

Florencya, 19 grudnia. Izba deputowanych przy­
jęła budżet tymczasowy do końca marca 1870 i udzie­
liła rządowi pełnomocnictwo do ugody podczas tego 
czasu według własnego uznania z młynarzami o pobie­
ranie podatku od miewa.

Londyn, 19 grudnia. Podsekretarz stanu p. Fish 
oświadczył się przeciw przedłożeniu prowadzonój z je­
nerałem Siekłeś w sprawie kubańskićj korespondencyi.

Londyn, 20 grudnia. Do Ti mesa donosi berliński 
jego korespondent telegrafem, że Francja przedłożyła 
w Petersburgu, Wiedniu, Florencyi, Berlinie i prawdo­
podobnie w Londynie projektu rozbrojenia.

’Wystawa gwiazdkowa
w Poznaniu.

W numerze niedzielnym skończyliśmy na przeglą- 
dzift pierwszego szpaleru od wejścia. Na zamknięcie go 
podzielić się musimy z czytelnikiem przyjemnością, ja 
kiói doznaliśmy,.oglądając tnisternćj roboty szafę gra. 
jacą p. Zientkiewicza. Jest to pewnego rodzaiu rza­
dkość, tćmbardzićj mając na uwadz», że p. Zientkiewicz 
w robocie nie używał maszyn. Ręka wszystkie szcze­
gół; wykończyła. — O ile wiemy, p. Zientkiewicz jest 
tak zamiłowany w tego rodzaju pracy, że nietylko zy­
sku nie szuka, ale przeciwnie majątek w n:ą wkłada. 
Szafa na wystawie będąca służyć może jako mebel zdo­
biący pokói. — Spodziewamy się, że w każdym razie, 
a tćm bardzićj za cenę 70 talarów nabywca łatwo się 
znajdzie,

Idąc porządkiem zbliżamy się do przedmiotów bo­
daj najwięcćj nęcących oko wszystkich, a przedewszyst- 
kićm płci pięknćj. Chcemy tu mówić o wyrobach zło­
tych n. Stark.

Złotnictwo jest bezwątpienia jedno z najpowabniej­
szych zajęć ręcznych. Złotnik nietylko rzemieślnikiem, 
ale w części i artystą bvć musi. Dobór kamieni, mi­
sterna ich oprawa i umiejętne zastósowanie połyskują­
cych diademów do główek pięknych blondynek i brune­
tek, wszystko to razem wymaga gustu czyli inaczój pe­
wnego poczucia artystycznego.

Niektórzy w biżuteryi ebeą widzieć tylko próżność. 
Przeczymy temu! J kżeż to oko mile spoczywa na pię- 
knój i jak perła śnipżnćj twarzyczcze, otoczonej bijącym 
ognie diademem! Z jakićm zadowolnieniem widzi się 
tryumf dwóch ócz czarnych, b’ask których gasi ognie 
brylantów, a czystość wyższa nad czyśtój wody perty! 
Są to wszystko zalety, zmuszające zamilczeć przeciwni­
kom. — Śmiało więc poprzeć możemy p Starka z tćm 
nadmienieniem, że wyroby jego mają zalety gusta, wy­
kończenia i cen przystępnych. Widzieliśmy np. broszkę, 
kolczyki i bransoletkę za cenę 23S talarów. W stó- 

■ wartości złota, pereł i nrsternego wykończenia, 
cena jest więcój niż umiarkowaną. Pró z tego zwiedza­
jący wystawę powinien nieominąć obejrzenia i nabycia 
łańcuszków do zegarka. Są one srebrne i wiele mają 
gustu, a cena 5 talarów daje możność zrobienia taniego 
prezentu na gwiazdkę. Pan Stark prócz wielkiego za­
pasu przedmiotów służących na prez nta przedślubne, 
jeszcze na obstalunki robi obrączki ślubne. Złotnikowi 
tell -bytu a pięknym Wielkopolankom nabycia szczerze
życzymy.

Za panem stark p. Witkowski umieścił z pracowni 
S"O! ..i przedmioty, tyczące się ar ler by męskićj. Prócz 

.. .aiu eleganckiego i praktycznego', robota jest, bar­
dzo staranną. rrzytem p. Witkowski jako człowiek 
ogółu a Pracow1^ 1 obrotny zasługuje na poparcie

Widocznie dla skompletowania garderoby p. Skora- 
C'ev ski zaraz za p. Witkowskim umieścił obuwie. Czy 
to w. ś wiecie eleganckim, czy wżyciu praktycznóm,’obu­
wie jest artykułem bardzo ważnym. Dla jednych ele­
gancja, a dla drugich trwałość ma wielkie znaczenie. 
2 okazów wystawionych wnosić możemy, że p. Skora- 
czewski obu tym warunkom zadosvć czyni i dla tego 
^egantom i praktycznym a potrzebującym obuwia pana 
okoraczewskiego rekomendujemy.

na P°cie.cb§ płei pięknćj a na utrapienie 
ęzow i ojców mówić będziemy o zaszytnie znanćj fir- 

faleP-F. Bogusławskiego. Któraż z dam, bę ąc w ło- 
... oiespędziła znacznej części swego czasu w tym 
? w- ,',e’ t,ak .obfity“1 w w.ybór i elegancyą? Któraś 
i le‘“0P0'anek nie wzbogaciła wdzięków swoich powa- 
unvm i pełnym wytwornego gustu ubiorem ze składu 

• -■-Pasławskiego? Właściciel składu, człowiek smaku 
.¿^ornego i przezorny, ubrał wystawę swoją mate- 
r',_®°gącęmi się zastósować do ubrań czterech pór 

Lato’ jesień, zima i wiosna zeszły się z sobą.
bwu; £ryi-słViących na suknie ta£n prześliczne 

- okrycia i cashenezs. Zbyt już firma p. Bogu­

sławskiego jest znaną z rzetelności i wyboru, byśnay za , 
stósowne widzieli polecać ją publiczności.

Z p. Bogusławskim weszliśmy już w drugi szpaler 
wystawy. Z kolei więc będziemy mówić o jednym z naj- j 
większych handlów w Poznaniu, a mianowicie o handlu . 
artykułów garderoby męzkićj pp. Logi i Bielińskiego. j 
Jakkolwiek towary wystawione są zaledwie drobną czą- ’ 
stką wielkiego składu, już ztąd jednak możemy wnosić 
o rozmaitości i bogactwie magazynu. Towary i wyroby 
pochodzące z firmy pp. Logi i Bielińskiego, mają w ca- 
łóm Księstwie i Prusach Zachodnich opinią ustaloną. 
Około 40 robotników wciąż pracujących zaledwie jest 
w stanie zaspokoić różnostronae zamówienia. Z wysta­
wionych przedmiotów zauważaliśmy gotowe ubrania za 
cenę tuk zniżoną, że żadne inne z nią konkurencyi wy­
trzymać nie mogą. Jako tanie i w wielkim wyborze po­
lecamy publiczności guziczki, szpilki, szaliki i krawatki. 
Nabycie tych przedmiotów mających zaletę gustu i ta­
niości, da możność łatwego pozbycia się dla wielu bar­
dzo uciążliwych podarków gwiazdkowych. Pięknym tu­
rystkom i przystojnym turystom, klórzy z przybyciem 
skowronków odlatują na skrzydłach pary nad brzegi 
morza lub do wyżyn alpejskich, polecić jeszcze możemy 
dery podróżne niezrównanej miękkości i zaledwie 8 tal. 
kosztujące.

W tymże szpalerze, gdzie mieści się wystawa pp. 
TjOgi i Bielińskiego p. Bock wyłożył na widok pu­
bliczny rękawiczki, perfumy," pomady, podwiązki -: wiele 
innyth tak zwanych galanteryjnych artykułów. Z po­
między tych wyliczamy prześliczne woreczki damskie 
i rękawiczki, które prócz zalety miękkości i mocy mają 
najważniejszą, t. j. taniość.

Szpaler, którym przechodzimy, kończy się wystawą 
i rzeźb i pozłotnictwa p. Trzcińskiego. Z grapy bardzo 
i ładnie ustawionój zwróciły szczególną uwagę naszą dwa 
i klęczniki rzeźbione. Dla osób oddających się długićj 
i modlitwie klęcznik jest koniecznym. Jest to mebel bar- 
: dzo praktyczny a. jako ozdobny rzeźbą stroi przybytek 

modlitwie poświęcony. Godnym jest tskże uwagi obraz
Wniebowstąpienia i dwa krzyże z Chrystusem, 

i Na panu Trzcińskim skończyliśmy opis dwóch szpa­
lerów wystawy. Teraz więc, przerżnąwszy salę w po­
przek, rozpoczniemy przegląd trzeciego szpaleru, nieu- 
stępującemu w wartości dwom poprzednim.

P. Ofierski, wystawca wyrobów mosiężnych i aifeui- 
dowych, dał nam dowód, że posiada piękny zapas przed­
miotów, złączonych z konieczncmi potrzebami życia co­
dziennego. Żelaza, noże, łyżki, kubki, solniczki, widelce 
i wiele innych w tym rodzaju, tak są gustowne, tanie 
i trwałe, że wszystkie te zalety niewątpliwie odbyt wła­
ścicielowi zapewnią. , Łączyć pożytek z przyjemnością,“, 
mówili starożytni Rzymianie. Zasada ta zawsze a tćm 
bardziój przy kupnie powinna być na pamięci,

i W sąsiedztwie pana Ofierskiego, pan Sobecki 
umieścił wyroby swoje z wosku. Świece ołtarzowe zdzi- 
wiaią nietylko wielkością ale i czystością materyału. 
Próbowaliśmy umyślnie świafło. Jest' ono czy a' e i żywe 
a nie rażące. Przypominamy więc duchowieństwu na 
szemu fbmę dobrze rekomendującą się p. Sobeckiego. 
Prócz świec różnćj wielkości godne są uwagi nielubią- 
cych ciemna prześliczne małe stoczki. Stoczek to stróż 
nocny — towarzysz samotności, silny sprzymierzeniec 
w niespodziewanój przygodzie, słowem, jest to przed­
miot nieodstępny części życia, którą w łożu spędzamy.
Z tych powodów jesteśmy w nadziei, że publiczność ze- 
chce korzystać ze sposobności nabycia taniego a nieod­
zownego przedmiotu. W. H.

(Dalszy ciąg nastąpi).

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOOS"’!.

* Pownań, 21 grudnia Podług wiadomości nadeszłych 
z różnych stron wichar, który dął w du. 16 i 17 hm. w Niemczech 
Północnych i ościennych im prowincyacb, poczynił wielkie szkody 
w wie'u miejscach, pozrzucał dachy, kominy, największe drzewa 
powyrywał z korzeniami, nawet nie iedno życie Judzkie padło 
ofiary jesco srogości. Większa część drutów tehgraficznych, z Ber­
lina wychodzących, została zerwaną. Mianowicie ostała komuni­
kacja z Anglią, Holandyą, B-lgią, Francya, Austrią, Południową 
Rosyą, Szwecva, Danią, Niemcami Poludniowemi, Wrocławiem. 
Królewcem, Hauowerera, Bremą, Kolonią, i Koblencyą. Poczy­
nione at >li szkody natychmiast zaczęto naprawiać, tak ’że kornu- 
nikacya znowu wszędzie przywróconą, wkrótce zostanie. I w Księ­
stwie nie obyło się ł ez pożałowania godnych wypadków. W Guł- 
towach, majętności pana hr. AdoTa Bilińskiego, wiatr w\ wrócił 
oborę, która zawalając się przvgn olla około 12 sztuk najpięk­
niejszego bydl , w Karminie runął dom folwarczny.

— * Kólewskie.go inspektora budowniczego kolei żelaznych 
p na Crtraau mianowano trzecim technicznym członkiem przy 
królewskićm dyrektoryum kolei Wschodniéj. Pan Cronau sprawo­
wał urząd ten dotąd w zastępstwie.

— * Od 1 stycznia 1870 roku dawane będą sssygnacye 
na pruskie place bankowe w dotychczasowej formie jedynie 
jeszcze w kwotach najwyżćj 3001 talarów wynoszących. W wy­
płatach wyższych sum na innych miejscach pośrednictwo udzie­
lane będzie listown e.

— * W Lwówku odbył się dnia 17 hm. wybór burmistrza, 
z 9 reprezentantów miasta sławiło się 8. Wybrano burmistrzem 
6 głosami tłómacza powiatowego p. iLlla z Szamotuł.

— * W wsi Gutowy pod Wrześnią Wicher, jaki s:ę srożyl 
w dniach 16 i 17 hm, wiwrócił oborę, która przydusiła 8 krów 
tudzież kilka sztuk młodocianego bydło.

— * Ta część placu Sspieżyński6go, która powstała 
przez zasypanie stawu, ma być na przyszły rek wybrukowana, 
co około 4000 talarów kosztować będzie.’ Jak wi Iką je3t prze­
strzeń tego placu, wykazało świeże porównanie z jedną z ulic. 
Plac Sapieżyński sam jeden zawiera tyle obszaru, ile ulica do 
jeżdżenia w równej szerokości od demu Seydemanna, przy ulicy 
Berlińskiej począwszy aż do Wielkich Garbar w prostej linii.

— * Przed łatę na dzieła pośmiertne Adama ¿SicSnewl 
riZx. ' Ia'-) zloż>'ł dalej: Pan K. Dziembowski z Koszkowa. 
Ogółem wpłynęło 196 tal.
mnnt!.~a^/r«etipfate na portrety Kazimierza W go i Zyg- 
i rysunku Tytusa Hales2ewskieqo złożyli daiéj:

¡ ' vS\az Statków ca, pp. K. Dziembowski z Koszkowa,
Í k Z k!w!i,?gCW,3- ks- K z Poznania, Klemens Brunsź 
ógfcfeí^nkjECzacza’ paui Nieżychowska z żelic.

„„„„ _h,’«i,n^9Ceara', JutF0’ w środ«. dnia 22 grudnia Ze- 
; «»owiaćs¡im Drogomira.VWchod słońca o godzinie 8 minut 4, zachód o godzinie 3 mi- 

_ W!“

, TT, t ^Jadyslaw hr. Ostrowski ostaini marszałek sejmu Kró- 
hstwa Polskiego (Z czasu). Kilkanaście dni temu mieszkańcy Kra­
kowa ze cztlą 1 wzruszeniem odprowadzili na miejsce wiecznego spo­
czynku, gdzie tyle już-naszych znakomitości spoczywa, zwłoki męża 
należącego jeszcze do epoki świetnych chwil nas/ej historyk

lak tedy z każdym rokiem oddając ziemi jakaś zas7c?v- 
tną pamiątkę przeszłości — tćm większy dług zaciągam nowe 
pokolenia, które, żeby nie popaść w nicość, tern samem przyjmują 
na siebie wielki obowiązek darównania tym przodkom cnotami’ 
a przewyższenia ich siłą charakteru; tak bowiem twardej sekoły 
nieszczęścia, przez jaką przechodzimy, tamci me znali a mó­
wią, że w duszach niezątrutyeh jadem zepsucia nieszczęście wy­
rabia charakter. J

Życie męża, o którym tu spisujemy wspomnienie, mi
'ß tTW TíÁ'y zzr rei V.«-. k ___ ' i ało

zwykłe trzy rozdziały; w pierwszym był źołni rzern— w’drugim 
obywatelem w wysokiego słowa’ tego znaczeniu — w trzecim, 
tułaczem.

Mało kto z dawniejszćj generacji, coby życia swego nie

podzielił na trzy części, w których zamykał sie główny rys na- 
■szój społeczności.

Władysław hr. Ostrowski urodzony w Warszawie 7 marca 
1790, z ojca Tomasza podskarbiego nadwor. ko- i Apolonii Le- 
dóchowskiej wojewodzianki czernichowskiój, z domu wyniósł pię­
kny przykład cnót staropolskich okraszonych światłem nauki, 
rządności gospodarczej i rozumnej praktyki życia; szkoły publi­
czne dokonały reszty uk-ztałcenia młodzieńca, że doszedłszy lat 
ośmnastu w zdarzającój się pomyślnej porze służenia ojczyźnie 
od razu zająć mógł niepoślednie miejsze w szeregach tworzącego 
się wojska Księstwa Warszawskiego. W r. 1808 w stopniu pod­
porucznika artyleryi pieszćj przydzielony był do sztabu jenerała 
Pelletier organizatora artyleryi polskićj, i miał sobie polecony wy­
kład nauk matematycznych w szkołach tejże broni. Zaprzyja­
źniwszy się z Włodzimierzem Potockim, który odkupując ciężkie 
błędy ojcowskie, wstjpił w szeregi narodowe i swoim kosztem 
formował bateryą artyleryi konnej — staiał się o przeniesienie 
pod jego komendę, co otrzymał; lecz gdy Potocki z konia pada­
jącego pod nim ną gołoledzi złamał nogę, Ostrowski podczas jego 
chori by wziął na siebie cały ciężar organizacji i tę szczęśliwie 
uoprowaaził. Zdolności te zwróciły na niego uwagę jenerała Pel­
letier; mianował go w r. 1809 kapitanem i organizatorem 13 kom­
panii artyleryi pieszćj, która na prędce uformowana, zasłaniała 
w pamiętnej bitwie Kaszyńskiej odwrót młodej armii Księstwa 
Warszawskiego, ustępują-ój z wytrwałością i zimną krwią sta­
rych żołnierzy pod parciem kilkakroć liczniejszego korpusu ar- 
cyksięcia Ferdynanda. Za dzieluie utrzymywany ogień ze swoići 
bateryi wynagrodzono Ostrowskiego krzyżem zasługi woiskowći J 

Po tej tak świetnie rozpoczętćj i skoóczonei kamnańii 
1809 r, Ostrowski wrócił do artyleryi konnój Włodzimierza1 p0 
tockiego ze stopniem dowódzcy pierwszćj bateryi.

Tymczasem Włodzimierz zagrożony, przez Moskwę ogrom­
nych dóbr swoich ukraińskich konfiskatą, widział się zmuszonym 
wziąść dymisją, zwłaszcza że po kampanii 1809 r. nie zanosiło 

-3ię j«Ż_na tak rychłą wojnę. Szlachetny ten i pełen zapału mło- 
dzieniec usulfąi^ię do Krakowa, gdzie po krótkićj słabości w r. 
ISil życia dokonał. Nie długo przed śmiercią, pamiętając za- 
Wize o u1 ocbanćin-swem dziecku, o tej artyleryi konnój którą 
armią polską, nie nlającą tego' rodzaju broni,-obdarzył — po­
słał był tajemnie dziesięć tysięcy czerwonych złotych na-po- 
trzeby pułku. Odebrał je podpułkownik Ilauszyld, cudzoziemiec 
szukający u nas karyery, 1 nikomu nic o tem nie wspomniał za­
pewne z tej pozornej pobudki, żeby przed Moskwą nie skompro­
mitować Potock ego. Jednakże dowiedział się o tem Sołtan ka­
pitan trzeciej bateryi, i na radzie gospodarczej zażądał od Hau- 
szylda rachunku z tej sumy. Hauszyld zmięszał się i odrzekł, 
że to były same kulfony, które zmienił po 13 złotych, chociaż 
kurs dukata był wtenczas po 21. Znając nieudaną szczodrobli­
wość Potockiego, trudno było uwierzyć, żeby na dar ten zgroma­
dził był tyle tysięcy kulfonów. Oburzony tem Soltan, szlachetny 
lecz nie umiejący się w porywczości hamować, wparił na Hau- 
szylda i krzyknął mu w oczy: „Ukradłeś 80 tysięcy złotych, nie 
wart jesteś być naszym dowódzcą“ — a łącząc do słów i akcye, 
zerwał mu szlify i na stół cisnął. Awantura ta doszła do księcia 
Józefa — kapitanowie obecni tej awanturze poszli na parotygo- 
dniowy areszt — Sołtan dostał dymisyą i jako już cywilny wy­
zwał Hauszylda na pojedynek i zastrzelił. Ostrowski po skoń­
czonym areszcie wysłany został do Gdańska z pierwszą kompanią 
artyleryi konnej, którćj był dowódzcą.

Pamiętny wyprawą na Moskwę rok 1812 widział Ostrow­
skiego w pochodzie z bateryą artyleryi konnej w 10 korpusie ar- 
m,’1?07vd-Z05ym ,przea marsia-łka Macdonalda. Korpusu tego prze­
gląd odbył Napoleon pod Królewcem, a gdy przejeżdżał koło 
pierwszej bateryi artyleryi konnej, wstrzymał konia, uśmiechnął 
s_ę 1 rzekł do Macdonalda: „lis ont l’air b:en coąuet ces canno- 
niers k _ W rzeczy samej elegancko wyglądali artylerzyści polscy 
w bermicaeh z pąsowemi piórami i w rękawicach z lakierowane- 
mi czarnami sztylpami. Dziesiąty korpus Macdonalda przezna­
czony do oparowama na lewóm skrzydle w Kurlandyi w pocho­
dzie swoim ku Rydze, nie miał sposobności spotkania się z nie­
przyjacielem. Po zajęciu Dynaburga pułki rozłożyły się aż po 
Mitawę, 1 stały bezczynnie do 19/0 grudnia. W tym to dniu 
Ostrowski stojący kwaterą w Nerft pałacu hrabiny Kaiserling 
wdowy do ambasadorze rosyjskim, przywołany został do mar­
szałka Macdonalda, który wskazując mu na siedzącego mężczyznę 
w chłopskim ubraniu, spytał go, czy mu znajomy? Ostrowski po­
patrzył nieznajomemu vr twarz, i rzucił się w ramiona Tyra 
chłopem był podpułkownik Kamieniecki, adjutant ks. Józefa Po­
niatowskiego, który przebrany przedarł się, aby uwiadomić Mac- 
donalda o straszych klęskach odwrotu z pod Moskwy i przeprawy 
Berezyńskićj... o którćj nic a nic nie wiedziano. Była to wiado­
mość tak trudna do wiary, że Kamienieckiego wzięto z razu za 
człowieka obłąkanych zmysłów lub moskiewskiego ajenta. Zna­
jomość z Ostrowskim rozprószyła te podejrzenia i przekonała że 
nie ma chwili do stracenia, jeżeli Macdonald chce z korpusem 
swoim przebić się do Gdańsko. Jakoż ściągnięto spiesznie roz­
łożone pułki 1 w nagłym pochodzie, niezatizymujac się nawet dla 
wzięcia jiożywienia, dążono przez półtery doby ku granicy pru­
skiej. Pod Taurogiem zaskoczył im Dybicz, wówczas mniej gło­
śnej sławy jenerał. Ostrowski przypadł z dziala-i i, skartaczował 
czworobok moskiewskiej piechoty, a francuska piechota uderzając 
bagnetem, rozbiła cło reszty i zmusiła do złożenia broni W dro­
dze tej nieraz przyszło staczać krwawe boje z zastępującym roz- 
zuchwalonym nieprzyjacielem. Szczególniej pod Labiau położenie 
było tak krytyczne, że tylko dzielność oficerów polskich urato­
wała 10 korpus od ostatecznego rozbicia. Segur w dziele swojem 
o wieJkiej armii Napoleona w wyprawie na Moskwę, poświęca 
kilka bar zo zaszczytnych wyrazów wojsku polskiemu z powodu 
tej bitwy pod Lab,au: Gdyby nie usiłowania _ pisze onP_ je 
nerała Bą. belu , jego brygad,-, gdyby nie mgztwo polskich ofice­
rów pułkownika ,Henryka) Karaibskiego i kapitana Ostrows«X 
10 korpus, własnemu losowi zostawiony, byłby poniósł znac/ne 
straty lub uległ zupełnemu rozbiciu“.

Segur pisał h,storyą swoją z autentycznych dowodów a nie 
z wyobraźni; świadectwo tak poważne nie może być podei- 
rzanem. J 1 J

w cbiS yclt utarczkach przebił się nareszcie korpus 
Macdon Ida do Gdańska i pomnoży! załogę tej sławnej twierdzy, 
źe stanowiłaby imponują ą siłę 30 tysięcy piechoty i trzech ty­
sięcy jazdy, gdyby chorych i rannych nie rachowano na 18 ty- 
8li<Cy’ peska dobrze zachowana wynosiła 7 tysięcy
głów. Odtąd zaczęło się długie oblężenie przeplatane częstemi 
wycieczkami, w których Ostrowski odznaczał się swoją bateryą. 
Dowpezc i twierdzy jenerał Rapp wyniósł historyc zna sławę z tego 
oblężenia, o którćm wiele dzieł napisano. Od połowy stycznia 
1813 roku co końca listopada heroicznie trzymała się załoga, wal­
cząc z niedostatkami wszelkiego rodzaju, jak choroby, brak ży­
wności, powodzie, a co najgorsza, niewiadoraość o losach głównej 
arm 1. Jenerał gubernator Rapp, widząc trudność utrzymania się, 
zwcaszcza, gejy już nie było wątpliwości o klęsce pod Lipskiem, 
o cofaniu się cesarza do Francyi i straceniu najważniejszych po- 
zy i1, zaczął układać się z Moskwą o przyjęcie zaszczytnej ka- 
pitnlacyi. Załoga misłą z bronią w ręku wrócić swobodnie do 
j rancyi. Dowiedziawszy się o tem Ostrowski, zebrał oficerów 
1 podolicerow polskićj dywizyi i udał się do Kappa oświadczając 
w imieniu swoich rodaków, że wojsko polskie gotowe znosić głód,
1 raczej dać się w gruzach zagrzebać, niż poddawać się Moskwie. 
Gubernator zaufany w korzystne punkta zawartej kapitulacyi, 
ukarał protestujących aresztem, co nie przeszkodziło, żeby jak 
najgorzćj nie wyszedł na swoich układach; Moskale bowiem mimo 
ze zapewnili załodze wyjście z bronią do Francyi, skończyli na 
zdificzie. Cesarz Aleksander nie potwierdził kapitulacyi, żołnie­
rzom cazano bron złożyć a samego Rappa wraz z Francuzami 
pognano do niewód — Polaków zaś, rozbroiwszy ich, puszczono 
w*da° do domu pod warunkiem, że przeciw Moskwie służyć nie 
iu„z‘ai on l81^ i° . Ułożono między Polakami projekt za- 
'’rać ^°Sna!orn konie i na sposób Lisowczyków przebijać się ku 
Renowi - lecz zdradził ich jeden mieszczanin gdański. W osta- 
tnmj e wi i rozstania się naszych z Francuzami, Papp powierzył 
nj 'Vci eni11 ..oryg,nał1 zgwsłconćj przez Moskali kapitulacyi — 
Ostrowsk nosił go pod koszulą przez cały czas, i dopiero w roku 
181 f po pokoju paryskim, kiedy Rapp przez Warszawę wracał 
z niewoli, więczył mu ten dokument moskiewskiego przenie-

• Ostrowski w moc kapitulacyi Gdańska przyjąwszy obowią- 
zeK mesłużenia w tej wojnie przeciw Rosyi i jej aliantom, wrócił 
w domowe progi, przynosząc z sobą stopień szefa szwadronu, 
krzyż polski zasługi wojskowej, francuski legii honorowćj, i za­
szczytne polecenie w raporcie Rappa do Napoleona, na którym 
urie Ostrowskiego świetniało w liczbie tych óśmiu oficerów arty- 
leryi, co największe położyli zasługi r-rzez czas długiego oblęże­
nia twierdzy. 0 1

Na ambicyą młodzieńca w dwudziestym piątym roku życia, 
byłoby to więcej aiż wystarczające — gdyby za powrotem na zie­
mię rodzinną znalazł był stan rokujący piękniejsze nadzieje.

Tymczasem była to chwila największych niejiewności. Po­
tężne skrzydło napoi ońskiego orła okrywające opieką księstwo 
Warszawskie — strzaskane — natomiast z chłodnego i krwawego 
tronu carów kazano się spodziewać rękojmi przyszłego szczęścia 
i bytu.

Trzeba było gwałcić w sobie uczucia, aby uwierzyć. 
(Dokończenie Dastąpi).

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * W Waszyngtonie, stolicy władz naczelnych Ameryki 

pólnccnej, zacznie wychodzić dziennik polski pod napisem Orasel

psiaki. Wydawnictwa ma firmę „Dr. A. Sacconf i Spółka, 
Washington, Mo., Franklin Gon. United S‘:t t (Amc?:'.,.. *io 
co nam pisze p. Sacconi:

Widząc brak kształcenia języka nasz /o ną zismi tńłactwa 
i obumarłość patryotyzmu, chcąc na wolaćj ziemi'wskrzesić i oży­
wić braci naszych, uznaliśmy wydawnictwo gazety polskićj za ni"e- 
zbędaą konieczność.

Tym tylko sposobem jesteśmy w stanie ten obszar zbłąka­
nych w pustkowiach Ameryki braci naszych w jednę zgromiu zić 
całość i odszczepieństwu i łączeniu się w małżeństwa z obceini 
zapobiedz narodami. Iluż tu naliczyć możemy Polaków, którzy 
ongi życie w ofierze ojczyźnie nieśli, a dziś niestety, tychże dzie­
ci własnego ejca wymówić nie mogą nazwisua.

Przez egzysteucyą polskićj gazety zdołamy braciom ich 
święte na tułaetwie przypomnieć powołanie.

Przygotowania w tym celu z funduszów własnych uczynili­
śmy tak dalece, że w pierwszych dniach styczni!, roku przy­
szłego pierwszy wyjdzie numer pod tytułem Orzeł pelzki.

Ostatnie wiadomofeei.
Rzym, 21 grudnia. Na wczorajszćj trzeciói kon­

gregacji soborowńj wybrany został ks. Arcybiskup br. 
Ledóchowski do deputacyi, która roztrząsać będzie 
dogroata wiary. Obok niego zasiadają w depiitacyi ar­
cybiskupi z Utrechtu, Cambrai, Meciilina i WflStmin- 
steru, oraz biskupi z Sitteu i Paderbornu.

S8$»K3SiXa

CMSEODAESTWO, ERSOSMYSŁ I HAKDEL.
— * Berlin, 20 grudnia. Mąka pszenna No. O

•.« tal., No. 0 i 1 3’|3-% tal.; rżant. No. 0 3>/,—tól.
No. 0 i 1 3—Vn tak płac, za centnar z miechem.

Pozn ań, 21 grudnia. Mąka pszenne No. ff 4'/,taL
No. 0 i 1 4>/s—>/, tal.; mąka rżana No. O 3%—-4, No. O i 1 
3%— ’/» tai. płac, za centnar bez ąkcyzy.

P&2YBYLI DO POZtfAiTIA
dnia 2t grudnia

BAZAR, Lubieński z Kiączyna, Treskowski z Kaźmierza, Nie­
golewski z Włościejewek, Dąbrowski z Królestwa Polskiego, 
Kierska z Podstolic, Sczaniecki z Liszczyn;)

HOTEL DU NORO. Mielęcki z familią z Nieszawy, Modlibo- 
wski z Kromolic, Stasiński z familią z Kozarzewa, Kościeiski 
z Smiełowa, Wilkoński z Berlina, pani Kalkstein z Błotnicy, 
Wondt z Pawłowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Modiibowski k żoną c ło- 
lejewa, Wasilewski z Chociczy, Daniszewski, z Kunowa.

HOTEL PARYSKI, Alkiewicz z Kąpielą, Długołęcki z Gorańina, 
Budziszewski z Książek, Chrzanowski z Obiecanowa, Święcicki 
z Gorzowa

HOTEL BERLIŃSKI. Koszutski z Modliszewka, Kropiński z Chwał - 
kowa.

OStlMIGA HOTEL FRANCUSKI. Nasieiowaki z Oczkowie, 
Prądzyuski z Siemianowa, Dąbrowska z Winućjgóry,

H0 1EL RZYMSKI. Żółtowski z synem z Ujazdu, Grabsk 
z Budisławia.

MlLIOSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Arco'« żoną ,i Wron 
czyna, Stablewski z Kroszyna

UWosioid gieldoirs, 
eieitó« 21 grudnia.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal pł. .... 
Pcinaiskie nowe 4% listy zast. tal. 81% płacono. — i ora, 
listv rent 83 płacono. — Pozn. 6% obligacje pęw. ~ żada:;. 
Akcye banku prowine. Pozn. — płac. — Banknoty polslde 74»/, pła<. 
Póls. listy likwidacyjne — tak płc. — Pożn. 5% oblig, miej
skie — tal., żąd. — Akcye poznać, banku realn, kred._tai
p'aćono

Żyto: wypow. 25 węcpli: na grudzień 40—39 ;; gre ¡lie?. 
styczeń 40—39% stycz.-luty 40 Iuty-marzac — marzec-kwD 
cień — na wiosnę 41%—41% tal. płacono.

Okowita: (z beczką) wypow. 9000 kw,; aa grudsień 
13”|,« styczeń 13’/g luty 14’-,, marzec 14% kwiecień 14%,. 
maj 14% kwiecień-maj w związku — w ttiiojicu bez i eczki
— tal. płac.

iSleS-Rss berllóBlza, 20 grudnia.
Usposobienie giełdy dzisiejszćj było stanowczo stałe a 0- 

brót ożywiony mianowicie papierów spekulacyjnych.
Walery pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4»/,%) 95% żąd. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płac. Obi. pstwa (4’/,) 80% 
płac. Poż/ pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 112% płac.

List, zastaw.: Zachód.-prusk. (3'/,%) 71»/, płac, dto (4%) 
79'płac, dto (4%%) 84% płac. Pozn. nowe (4%) 81% płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 83% płąc. Prusk. (4%ł 83'/< płac.

Walory zagranlozae: Austr. metal. (5%) — płac Poż, 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73% pDcono. 
Losy kredyt, z r. 1858 90% płacono. Losy z r. 1860 (5%j 79% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 63% płacono. Pożyć«, w srebr. z 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
120 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 67»/, płacona, 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 93 żąd. dto cząstki 00 
500 złp. (4°/„) 97 płac Polskie listy zast. 3 em, w ra. (4%J 68% 
płac. Listy likw. 56% płac. Włosk. poż. (5%) 54%-%-| płac. Tu­
recka pożyczka 42’/, płacono. Ameryk, pożyczka (6%) Si.’/,—g 
płac. Akcye kolei żelaz Kol. mind. 120% płacono. GaL-Kar, 
Ludwik 99% płac. Austryackie franc. 216%—78% płac 
Warsz.-wied. 64 płacono Banki ltd. Austryackie kredyt, moh, 
138%—%—’/, płacono. Pozuańskie prowincyonalne 103 płacono 
Szfąsk. stów, bank. (4%) 121 żąd. Certyf. hip Hubnera (4’/,%) 
96 płac. Hansem. (4%r/j) 91 płac. Henkel (4% %) — żąd. 
Meining. (4’/,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 114 płac. ldr. 
112'/, płac., suwerny 6. 24 płac., nap. 5. 12% pł., półri.per. 5. 
17'/, płc. doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 467 
plac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagranic,ine bankn. 99% 
płac. Austr.-bankn. 82 płacono. Rosyjsk. bankn. 74% oiac.
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—67 tal.; żółtą mar- 
cbijska 58, biało pstra marehijska 59, pośled. polska 52 al. z ko­
lei płac.; 2000 iunt. na grudzień 56 żąd., grodz, styer k??iee.~ 
maj 583/t—59 tal. płacono. Żyto: 2000 funt, w miejsca 44-4 
tal.; poślednie polskie 44« , tal. z kolei płac.; na grudzień 4f% 

%—%, grudz.-atycz. 443kwiecień-maj 44%—% tal. płac.

i z kolei plac., na grudz. 24% żąd., grudz.-styi z. —, kwiec.-iuaj
1 25% tal. płacono. Groch: 2250 funt, do goiow. 54—58 ta,'.,
'■ na paszę 44—48 tal Rzep: 1800 funt. 100—106 tal. Rzepik:

98—102 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 12’%4 tab 
płac.; na grudz. 12”/„—%, grudz.-stycz. 12%—%, kwiec-maj 
12%—% tal. płac. Olej lniany: ICO funt, w miejscu 11% ta! 
O i ej skalny; w miejscu 8 tal. żąd.; na grudz. —, grudz.-stycz.' 
7"/„ tal. żąd. Okowita: 8000% Trat w miejscu bez beczki 
14’%, tak płac.; na grudz. i grad.-stycz. 14%- '%. kwiec.-maj 
15%—% tal. płacono.

<KS9-»9S«» wreelawska, 20 grudnia.
(Adolf Kamiński).

Pszenica: mało uważana; pr. 84 funt, biała nowa 64—71
— 77 sgr. żółta nowa 59-66—71 sgr., piękne ga inki nad notó-

j wanie; pr. 2000 funt, na bieżący miesiąc 60 talara żądano. Ży- 
1 to: obrót spokojny; wypowiedz. — centn. pr. 84 funt, w miej- 
) ecu szląskie 49—Śl—53 sgr., najpiękniejsze nad not. płac.,

2000 funt na bieżący miesiąc i grudz.-styczeń 40 tal, żąd, 
kwiec.-maj 42—% talary płacono. Jęczmień: ceny trzy­
mają się; pr. 74 tuuL w miejscu 41—44—47 sgr., najpiękniejszy 
nad notowanie płacono 2000 funt na bieżący miesiąc 45 tal 
żąiano. Owies: spokojnie; pr. 50 funt, w miejscu 25—29— 
30 sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 41 talary żądano. Groch; 
ofiarowany: pr. 90 tent, do gotowania 60 -65 sgr i?. t.i> ;• “ '
- 52 sgr. Wyka: trudno sprzedajna; pr. 90 fant. 50 -65
Bób: ofiarowany pr. 90 funt 60—66 sgr. Lubls 
się; pr. 90 funt, żółty 48—51 sgr. niebieski 46- 
rudza: słabo; pr. 100 tent. 57—59 sgr. Konicz 
małym obrocie; j.r. 100 fant, biała 19—22—25 tai. cj
142|j—16% tai Tymotka: ceny trzymają się; 5%—6%—<•>/, tai. 
Siemię kono pna: spokojniej ; pr. 60 tent, brutto, 63 —67 sgr. 
Nasiona olejue: słabo; pr. lfiO tent, brutto, Rzap siau- 
wy; 226 - 238 —246 sgr. 'Rzepik zimowy: 222—280—234 sgr.

r. Kuku* 
stale przy

ona
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najpiękniejszy nad netów, pr. 2000 funt. na bieżący miesiąc 114,'~ 
tai.iżądano. Oléjrzeplowy: mało zmieniony pr. IOOfunt.'w miej­
sca" ł2’|, tal. żądano na bieżący miesiąc 12% tal. płac, i żądano 
grndzień-styczeń 12‘|< tal. żądano kwieć.-maj 12% tal. pła­
cono. i żądano. Kuchy rzepiowe: ofiarowane; pr. 100 ftust. 
w miejscr. ■’•'—71 sgr. Okowita: stale; pr. 100 kwart 
k 80% Trail. w miejscu 14'/» tal. żąd. %, tal. płacono; na bie­
żący miesiąc i grudzień-styczeń 14% talara płacono i żądano 
kwiecień-maj s 43Z, tal. płac. Ufzętjpwy kurs Austryack. bank. 
8Pj4 płacono. Rosyjsko-polskie. 74% .płacono.

ftí.íeltl«» «z.eze<-5rt«í4%, 20 grudnia.
Pszenica: sta'e; ua grudzień 60 na wiosnę 62 maj-czer- 

wiec 68 alar, płacono. Żyto: trzyma się; na giudzień 42% ua 
■wiosnę 43*.s naj-czerw. 44% tal. płacono. Oléj rzepiowy: 
stale; na kwiecień-maj 12% wrzes.-pażdz. 11% tal. płacono. Oko­
wita: stale; na grudzień 14% na wiosnę 15 maj-czerw 
15% tał. płacono.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Panu Dobrogojsklemu w Frnsinowle: Raz na zawsze nie 

należy mięszać Administracyi z Redakcją. Dawniej zbierała 
Administracya przedpłatę na obrazy Maleszewskiego po 2 tal. za 
oba; następnie, gdy obrazy wyszły z pod prasy, zajęła się Red a kcya 
zbieraniem przedpłaty po 3 tal. Jeśliś Pan zamówił w Admini­
stracji, taro 3; . należy zgłaszać lub prosić o zwrot pieniędzy, 
a następnie do Redakcyi przysłać 3 tal., za które obrazy na­
tychmiast Panu doręczone będą.

Panu W. Gustowskiemu w Nielęgowle: Prosimy nade­
słać nam 3 tal. za zamówione portrety. Nie mamy czasu ścią­
gać należności przez zaliczki pocztowe.

(Nadesłano.) (8343)

Odpowiedź
Panu Józefowi Łukaszewiczowi

przez
^ygtnuttla ilorteut/tiego.

W świeżo u P. Żupańskiego w Poznaniu wydanćm 
dziele podtytułem: „Krótki historyczno-statysty- 
czny opis miast i wsi w dzisiejszym powiecie 
Krotoszyńskim,“ podobało się autorowi tegoż, Panu 
Józefowi Łukaszewiczowi, zaczepić mnie (I, str. 423 i 
następne, w dopisku) ponownie o wykazane przezemnie 
pochodzenie Dobrogosta Ostroroga z Kolna, kasztelana 
Kamieńskiego, poległego pod Warną r. 1414.

Pan Józef Łukaszewicz pisze, że ma „niepokona­
ną chętkę“ zaprzeczania mi. Czy „niepokonaną“ 
zobaczymy. Odpowiedziałem już dawnićj na nieproszo­
ne budowanie „gniazda“ mojéj familii w Goreczkach 
(Dzienuik Poznański z r. 1865, No. 219 w dodatku); 
odpowiedziałem drugi raz na wymarzonego „Dobie­
sława“ Ostroroga (tamże No. 226); teraz przypomina 
się Pan Józef Łukaszewicz po kilkoletniéj ciszy, nicując 
mój artykuł o Dohrogoście Ostrorogu i pomnikach Ostro­
rogów, umieszczony w odcinku Dziennika Poznań­
skiego z r. 1865, No. 250.

Pan Józef Łukaszewicz twierdzi tedy:
1) że Dobrogost Ostroróg poległy w roku 1444 „nie 

był nigdy senatorem nawet drążkowym, 
a cowięcćj nie piastował na wet najmniej­
szego urzędu ziemskiego,“

2) że Dobrogost z Kolna nie był Dobrogostem z Ostro­
roga.

I czegóż tó ma dowodzić, że Długosz nie wymienił 
godności Dobrogosta Ostroroga, towarzyszącego War­
neńczykowi? wszakżeż nie wymienił także herbu Dobro­
gosta Kolińskiego, a czyżby to był dowód, że ten nie 
był szlacicem herbownym?

Jak się stało, że na nagrobku przodków Jakóba 
Ostroroga brakuje Dobrogostowi jego godności kaszte­
lańskiej, wyjaśniłem już raz we wzmiankowanym arty­
kule; Pan Józef Łukaszewicz robi arcyoryginalny pogląd 
na to moje wyjaśnienie. Jakto, Jakób Ostroróg nie 
mógłby pomijać kasztelanyi „chociaż drążkowćj,“ 
a miał „z dumy rodowćj“ i „umyślnie“ opuszczać 
województwa i generalne starostwal A potem, jakże to 
pogodzić z cokolwiek wyżej wypowiedzianćm zdaniem 
Pana J. Ł., że Jakób Ostroróg „ nie opuścił żadnych 
tytułów innych przodków swoich!“ Takie to 
żarciki trzymają się Pana J. Ł.

Byłoby także wielce ciekawćm dowiedzieć się, gdzie 
uczony mąż wynalazł prawo zabraniające za czasów Ja­
kóba Ostroroga „nawetna pomniku nagrobkowym“ 
wymieniać tytuły przed wiekami zmarłych przodków?

Co do czwartego napisu nagrobkowego położonego 
przez Jakóba Ostroroga Stanisławowi Ostrorogowi, ka­
sztelanowi kaliskiemu, to nie ja twierdziłem, że był wo­
jewodą lecz odwołałem się tylko do twierdzenia obcego, 
które tćż zaraz jako źródło zacytowałem.

Pan I Ł. powiada, że Jakób Ostroróg „dobrze 
wiedział“, że Stanisław. Ostroróg umarł kasztelanem 
kaliskim „bo ten był jego ojcem.“

Przekąszam, uczony Panie, ale kto się chce spie­
rać o genealogią Ostrorogów żyjących około roku 1400, 
to pr/ynajinniéj powinienby ją znać z czasów o wiek 
przeszło późniejszych.

Otćż nie Stanisław kasztelan kaliski, zmarły bez­
dzietnie, iecz Wacław, także kasztelan kaliski, był oj­
cem Jakóba Ostroroga, jak się o tćm uczony Pan Jó­
zef Łukaszewicz mógł był dowiedzieć z archiwum grodz­
kie/)', które zawsze jeszcze pozwalam sobie Jego ba- 
czniejszćj uwadze polecać (J. Poz. 1528, 75. — Resp. 
1532, 502. i t. d.) Matką Jakóba była Urszula z Po­
tockich.

Ale otóż ciekawa nader historyjka. Pan J. Ł mó­
wiąc o pokoju brzeskim z r. 1436, powiada dosłownie: 
„odpowiadam Panu Z. O, że Jakób Ostroróg 
właśnie dla tego, iż miał w ręku traktat brze­
ski ?,r. 1436, nie mógł Dobrogostowi Ostroro­
gowi nadać w napisie nagrobkowym tytułu ka­
sztelana Kamieńskiego, bo traktatu tego nie 
podpisał ani Dobrogost Ostrorogjani Dobro­
gost z Kolna kasztelan Kamieński, tylko Do­
brogost Szamotulski kasztelan poznański“ 
i twierdzi Pan J. Ł., że ja tu chcę „utożsamić“ Do- 
Brogosta Szamotulskiego z Dobrogostem z Kolna.

Czy to na jawie i na seryo pisał sumienny badacz 
przeszłości? czy tylko z krótkich wzmianek Długosza 

•zna histocyą polską? czy uczonemu autorowi tylu dzieł 
historycznych nie wpadły nigdy w rękę Herburta Statuta 

ń Poloniae, lub czy nie dojrzał tam na str. 345
(w iii ćm. wydaniu 376): „Privilegium pacis et 
concordiae, per Wladislaum Jagellonis, tunjc 
Poloniae et postea Ungariae Regem, in Brze- 
ście C'ijaviae factae cum Paulo de Rusdorff, 
M agi §i -o Prussiae, quae facta erat Anno Do­
rn in: 1436,“ a potćm podpisów między innemi: Martini 
de Ssivsko, Posuaniensi... Dobrogosti de Kolno Came- 
sii'ti... Ciistellanorum... Dobrogostiii de Szamotuły calis- 
siensi... tuccamerar...? Czyż jeszcze uczony Pun J. Ł. 
twierdzić zechce. że ja pomięszałem Dobrogosta z Kol­
na z Szamotulskim, lub tćż wspaniałomyślnie przyznać

zechce, że to On właśnie pomięszał w tak łatwym do 
sprawdzenia razie nie dwie już ale trzy nawet osoby? 
Długoszjwymieniając, jak powiada, „dignitatis et ho­
noris causa“ traktujące o pokój osoby, napisał Sza­
motulskiego kasztelanem poznańskim, bo nim był pó- 
źnićj, ale Długosz nie przywodzi podpisów pod aktem 
będących, bo w takim razie nie byłby pewno „bąków 
strzelał“, jak to niektórzy inni autorowie history­
cznych dzieł umieją.

j Powiada dalćj Pan J. Ł., że Długosz nie wiedział 
o tćm, czy Dobrogost z Kolna kasztelan Kamieński był 
herbu Nałęcz — a więc uczony mąż i Długosza nie zbyt 
pilnie czytuje, bo byłby u niego znalazł w księdze XI. 
pod rokiem 1422, że: „Dobrogostius casteilanus 
camenensis miles de dorno Nałęcz“ dostał się do 
niewoli Krzyżaków. Wymieniwszy raz jego pochodzenie 
nie miał potrzeby powtarzania tego przy późniejszych 
o nim wzmiankach, tak samo Długosz i z innymi do­
stojnikami postępuje. Wiedział tćż Długosz o pocho- 
dzen:u Szamotulskich od Ostrorogów a przecież tego nie 
powtarzał.

Powiada dalćj Pan J. Ł., że „żadna rodzina“ w 
czasach Piastowskich znana nie zmieniła późnićj na­
zwiska.

To twierdzenie jest wbrew wszelkićj prawdzie; po­
wiedział to już Niesiecki III, str. 141 pod herbem Ło­
dzią: „zwyczajnie u nas w Polsce, starodawnych 
familii ludzie, rozrodziwszy się, różne brali 
nazwiska od Zamków swych prz ed niejszych, 
albo dóbr dziedzicznych, które się urr po ojcu 
działem dostawały, tak, że jedncgoż ojca sy­
nowie, każdy od udziału, sw.ego,różnćm się na- 
z^iskie^Dśzczycił.“ Dowiodę tego Panu J. Ł. te- 
mi samemi właśnie rodzinami, które Pan J. Ł. niby na 
dowód swego twierdzenia wymienia, a z których jedyni 
tylko Kmitowie, wcześnie bardzo gasnąc i prawie po 
jednym tylko potomku męzkim w rodzie mając, nie 
mieli przez kogo bocznych linii formować. Otóż

1) Jordanyw jedną linią są Stojowscy, do dzisiaj w 
Galicyi osiedli; powiada o nich Niesiecki IV, 210, „ci 
są właśni Jordanowie, i dla tego się z Zakliczyna jako 
oni piszą.“

2) Z Tęczyńskich wiodą swój ród Baliccy, o których 
Niesiecki I, 35, powiada: „początki swoje z Tęczyńskich 
zabrali? Także I, 296, o Chroberskich: „z familii Tę­
czyńskich od Chrobrzy tak nazwani.“ Oprócz tego Os­
solińscy, o których powiada, że: „dom starożytny i je- 
dnćjźe z hrabiami Tęczyńskimi dzielnicy.“ Rabsztyń- 
scy, Morawiccy, Paczyńscy dotąd „z Tęczyna“ się piszą.

3) Z Tarnowskimi jednćj dzielnicy byli Melsztyńscy 
i Jarosławscy. Powiada Niesiecki IV, 321, że: „to je- 
dnoż, Tarnowski i Jarosławski, luboć potym jak się roz­
rodzili jedni się tylko z Tarnowa, drudzy tylko z Jaro­
sławia się pisali.“

4) Gorków jedna linia Roszkowskimi się przezwała. 
Mówi o nich Niesiecki III, 884, „jedenże dom z Gór­
kami i dla tego z dawna pisali się z Gorki, dobra je­
dnak Roszki w województwie Poznańskićm leżące, dały 
im nazwisko Roszkowskich.“ Ci po nadaniu starszćj 
linii Gorków tytułu hrabiowskiego także go używać po­
częli.

5) Od Zarembów pochodzą Celińscy; o tych mówi 
Niesiecki I, 137, że: „od Mysława Zaręby wojewodzica 
sieradzkiego swój początek wzięli,... od dóbr Celin po­
tomstwo jego Celińskiemi zawołane.“ Cieleccy, Zającz­
kowscy i inni do dzisiaj Zarembami się piszą.

6) A co do Duninów dopiero, czy to nie zna Pan 
J. Ł. Borkowskich, Modliszewskich, Karwickich, Rajec- 
kich, Wolskich, Szpotów itd.?

7) Z Leszczyńskiemi „jednym domem“ są Bro­
niszowie, Niesiecki I, 195.

A teraz przytoczę więcćj jeszcze: tyle znana u nas 
zacna rodzina Potworowskich pisze się z Sienna i po­
chodzi od Sienieńskich, a ci sami znów Sienieńscy po­
chodzą od Oleśnickich; ta podwójna przemiana nazwi­
ska w tym samym czasie miała miejsce co ustalanie się 
nazwisk potomków Dobrogosta Ostroroga z Kolna.

Tak samo powstali z Koniecpolskich Filipowscy i 
Rokszyccy, a z Rokszyckich znowu Zapolscy. Ze Skarb­
ków poszli Malczewscy, Borowscy', Konarscy i inni, a z 
tych Konarskich znowu Chojeńscy i Kołaczkowscy.

A z Odrowążów Białoczowscy, Chlewiccy, Koneccy 
Siedlniccy, Szydłowieccy, a z tych Szydłowieckich znc- 
wu Pieriiąźkowie.

Z Czarnkowskich wyszli Dzierzykrajowie Morawscy, 
a z Kościeleckich Działyńscy, z Kurozwęckich Męcińscy.

Z Bnińskich Opalińscy,” Radzewscy, Śmigielscy itd. 
z Granowskich Sieniawscy i Pileccy.

Cóż tedy obok tych faktów, o których pełno w na­
szych historykach i heraldykach, zrobi uczony mąż ze swoją 
„żadną rodziną'“ historyczną? Bierze prawie pokush 
myśleć, że jaki zły duch te figle Panu J. Ł. dyktuje, 
aby Mu psikusa wyrządzić, boć przecie elementarnie na­
wet tylko obeznani z heraldyką polską, tego nie mogą 
nie wiedzieć; na to sam Niesiecki wystarczy.

A teraz z tych samych właśnie Ostrorogów, o któ­
rych Pan J. Ł. tyle wiadomości posiada, pochodzą oprócz 
potomków Dobrogosta z Kolna naprzód Lwowscy, idący 
od innego Dobrogosta, syna Sędziwoja wojewody; ci nie- 
zaniedbując zupełnie pierwotnego nazwiska, a przed 
wygaśnięciem swem (1623) powracając całkićm do 
niego, we wielu członkach a nawet całych generacyach 
wyłącznie tylko nazwisko Lwowskich używali, dlacze­
go Niesiecki zupełnie osobno ich umieścił.1 Jest na to 
kilkadziesiąt dokumentów w archiwum grodzkićm, jak 
np. (J. Po. r. 1495, 128) Dobrogostius Lwowski 
casteilanus miedzyrzecensis, albo (Resp. r. 1545, 
180) Albertus Lwowski filius olim Gsi. Geor­
gii Lwowski et Stanislaus Gsi olim Martini 
Lwowski casellani covaleviensis filius, fra- 
tres patruelles. Oprócz tego pochodzą jeszcze od 
Ostrorogów Sempelborscy, a dawnićj jeszcze Szamo­
tulscy.

Na pytanie, dla czego Ostrorogowie ani Grodziskie- 
mi ani Koźminieckiemi się nie przezwali, byłby uczony mąż 
mógł był sam sobie odpowiedzieć, gdyby się był więcćj od­
dawał szperaniu w archiwum grodzkićm a mnićj własnym 
fantazyom. Byłby się więc tam dowiedział, że ci Ostro­
rogowie, którzy byli dziedzicami Grodziska i Koźminka, 
byli zarazem dziedzicami zamku i miasta Ostroroga i 
że dla tego „z Ostroroga“ się pisali aż po czasy, 
kiedy nowe nazwiska szlacheckie już się nie formowały 
więcćj.

Jeżeli naszym dopiero czasom przypadło wyświecać 
pochodzenie potomków, braci i stryjów króla Włady­
sława Jagiełły, to tćż mogą się pocieszyć potomkowie 
jednego z najdzielniejszych rycerzy tegoż króla a brata 
wsławionego wojewody, że taki sam los ich spotkał.

Pan J. Z. uczepia się wzmianki o wsi Szymanko­
wie, a z aktu z r. 1432, zapewniającego następstwo na 
ron jednemu ze synów Władysława Jagiełły, chcialbyt 
tryumfująco „obalić“ moje dowody.

Pan J- Ł. twierdzi, i ten raz przynajmnićj bardzo 
słusznie, iż wymienieni w tym akcie Dobrogost z Szy­
mankowa, Dobrogost z Kolna kasztelan kamieński i Do­

brogost Ostroróg, nie byli jedną osobą, lecz trzema oso­
bami; mocno się tylko Pan J. Ł. pomylił w swoich 
wnioskach ztąd.

Sędziwój Ostroróg wwda poznański i Niemierza z Ki­
szewa są w r. 1432 temi samemi osobami, które wy­
mieniłem współdziedzicami Szymankowa podług doku­
mentu z r. 1421, ale Dobrogost z Szymankowa z roku 
1432 jest jednym ze synów Dobrogosta z Kolną 
kasztelana kamieńskiego i współdziedzica Szymankowa 
z r. 1421, który jako Dobrogost z Kolna drugi, był 
podsędkiem poznańskim, nie tylko w drugićj połowie 
XV wieku, jak mówi Pan Łukaszewicz, ale z tym ty­
tułem już w r. 1448 w aktach (Ter. po. r. 1448, 272) 
występuje. Dobrogost Ostroróg podpisany pod No. 9. 
sytowanego przez Pana J. Ł. aktu z r. 1432, nie jest 
bratem lecz synem Sędziwoja Ostroroga wwdy po­
znańskiego. Znajduje się on w aktach grodzkich z roku 
1434. (Ter. po. r. 1434, 202). Stanislaus et Do­
brogostius filii Dom. Palatini, (Ter. po. r. 1434, 
186) Stanislaus subdapifer całisiensis et Do­
brogostius de Ostroróg fratres germani.

Ten Dobrogost Ostroróg (protoplasta Lwowskich) 
został około r. 1450 także kasztelanem kamieńskim a 
zmarł w późnym wieku około r. 1505 na krześle ka­
sztelanii poznańskićj.

Za przeproszeniem tedy pana J. Ł., pozostaje je­
szcze dla Dobrogosta z Kolna, kasztelana kamieńskiego 
możność pozostania bratem Sędziwoja wojewody w roku 
1432, i możność pozostania współdziedzicem Szyman­
kowa w roku 1421, a upada csła pozor, mi łudząca 
„sztuczna a wątła budowa uklecona“ przez pana 
J. Ł. na fundamencie niby aktu z r. 1432.

Imię Dobrogost, począwszy od Dobrogosta I Ostro­
roga z Szamotuł wojewody poznańskiego, poległego pod 
Ujściem r. 1226, protoplasty wszystkich dawnych Nałę­
czów, powtarzało się wielokrotnie aż po wiek siedmna- 
sty w rozmaitych gałęziach tego rodu; sam Sędziwój 
Ostroróg wojewoda poznsński miał syna, wnuka, brata 
i synowca, samych Dobrogostów, a że ci czterćj żyli 
mnićj więcćj w jednym czasie, ztąd taka gmatwanina 
i pomięszanie ich u historyków. Jest jednakże dosta­
teczny zapas dokumentów ułatwiający rozpoznanie ich 
wszystkich.

Przejdę teraz do krytyki pana Józefa Łukaszewicza 
z powodu dokumentów zamieszczonych we wzmiankowa­
nym artykule moim z r. 1865.

Pan J. Ł. dołącza, nader przebiegle, do każdego 
numeru z osobna, swoje zaprzeczające uwagi, z góry już 
przesądzając w ten spisób wnioskowi, o którym wyra­
źnie napisałem, że go dopiero po porównaniu wszyst­
kich dokumentów i przy pomocy historycznych faktów 
zrobić można. Każdy dokument z osobna brany nie 
dowodzi niczego innego jak tylko tego, co w nim za­
warte, ale tak jak są zestawione razem dowodzą:

1) że było trzech braci Niemierza, Sędziwój i Do­
brogost,

2) że było dwóch niewątpliwych Ostrorogów, Niemie­
rza i Sędziwój,

3) że:
a) ponieważ zkąd inąd wiemy, że ci niewątpliwi 

Ostrorogowie mieli trzeciego brata właśnie Do­
brogosta,

b) ponieważ w tym samym okresie czasu żył Do­
brogost z Kolna i Kamionny, mający brata wła­
śnie Niemierzę,

c) ponieważ widzimy wszystkich trzech razem w 
w tak bliskim do siebie stósunku, jakim jest 
współdziedzictwo jednćj wsi, a znamy ówczesny 
zwyczaj dzielenia majątków ziemskich na części 
(sortes) pomiędzy braci (wyżćj już powiedzia­
łem, że Dobrogost z Szymankowa z r. 1432 
był synem Dobrogosta z Kolna z r. 1421).

d) ponieważ jest dowiedzionćm, że byli: Niemie­
rza, Sędziwój i Dobrogost bracia rodzeni Nałę­
czowie; i że byli znowu Niemierza, Sędziwój i 
Dobrogost bracia rodzeni Nałęczowie z Ostro­
roga, którzy żyją w jednym czasie i mieszkają 
obok siebie na przestrzeni dwóch lub trzech mil, 

że więc musi każdy obeznany z heraldyką polską uznać, 
że ci wszyscy rozmaicie nazywani Nałęczowie to nie 
dwie odrębne familie, ale jedna i ta sama; dalćj że
pochodzić muszą z linii Nałęczów z Ostroroga.

Dla tego tćż nie omylił się Niesiecki i ja za nim,
twierdząc, iż Dobrogost Nałęcz z Kolna, kasztelan kamień­
ski, jest tą samą osobą co Dobrogost Nałęcz z Ostroroga 
kasztelan kamieński; tylko już rozmyślnie i tendencyj­
nie było można sił próbować w wynajdowaniu krucz­
ków, aby tę pewność w wątpliwość pociągnąć, i

Ale ja dziś mam jeszcze więcćj dokumentów w ręku 
na poparcie mego dawniejszego twierdzenia. Są to 
znowu dokumenta zachowane w archiwum grodzkićm 
w Poznaniu.

Te są:
I. Ter. Cos. r. 1412, 63. Hanca conthoralis

Dobrogostii Colenski habet terminum cum
Bavoris Viszotba corain Dio Rege ratione sculta- 
tine Drobnino.

II. Ter. pos. r. 1425, 21. Vierzbientha de Rozbitek 
cum litera dotalitiali Gse Annae uxori Strenni 
Domini Dobrogostii Prusimski contradizitHen- 
rico civi posnaniensi debitum.

III. Ter. pos. r. 1437, 247. Terminus inter Gsas Do- 
minas Annain Dobrogostowa de Ostroróg 
et Margaretham uxorem Dni. Stranczek de Osse- 
czna ex una et Vincentium de Syracowo <x altera 
partibus.

IV. Res. po. r. 1444, 47. Margaretha consors Mathie 
Borek de Osieczna Castelani Naclensis, soror An­
nae de Nowemiasto, consortis Dobrogostii 
Ostroróg Castellani Camenensis resignat 
duas sortes oppidi Nowemiasto Janussio de Gostyń.

Te dokument» wykazują ,.juź jak na dłoni“ wbrew 
twierdzeniom pana J. Ł. że:

1) Dobrogost Ostroróg z r. 1444 był kasztelanem 
kamieńskim (chociaż uczony pan J. Ł. mówi, że 
„nie był on nigdy senatorem nawet drąż­
kowym, a co więcćj, nie piastował nawet 
najmniejszego urzędu ziemskiego);

2) ponieważ ówczesnym kasztelanem kamieńskim mo­
gła być tylko jedna osoba a nie dwie, zatćm Do­
brogost z Kolna i Dobrogost Ostroróg kaszte­
lanowie kamieńscy są jedną osobą.

Z tych dokumentów dowiadujemy się zarazem o 
rzeczywistćm imieniu żony Dobrogosta Ostroroga z Kol­
na, zwanćj w aktach Anną, Hanką i Wichną; z czego 
ta ostatnia forma powstała, nie umiem powiedzieć na 
pewno; czyli to pieszczotliwa, jak np. Handzia z Anny, 
Halszka z Elżbiety, Jagna z Agnieszki, Olesia z Ale­
ksandry, Ofka z Eufemii, Olga z Heleny, Żancia z Jo­
anny itd., jak owe Kochny, Bacbny, Derski, Offilki itd., 
o których dokumenta ówczesnych czasów często wspo­
minają; czyli tćż przypadkowe przezwisko, jakich także 
nie brak w średniowiecznych aktach.

Odpowiadam przeto zawczasu możliwym a we wła- 
snćj chyba tylko fantazji niepokonanym chętkom

uczepiania się wyrazów, z powodu trojakiego wyrażenia 
imienia żony Dobrogostowćj.

Zupełnie już śmiesznćm jest twierdzenie pana J.
Ł, że Antoni Ostroróg z Kolna Prusimski, dowoinia 
i bezpodstawnie podpisał się Ostrorogiem na akcie ele­
kcyi Stanisława Augusta. Czy t> pan J. Ł. nie wie, co 
groziło wówczas uzurpującemu szlacheckie nazwisko 
obce? a czyż razem z nim podpisujący ten sam akt 
elekcyi aż pięciu Ostrorogów starszćj linii, A drzćj stol­
nik czerski, Ignacy kasztelanie zakroczymski, Antoni, 
Jan i Izydor, nie byliby mieli środków i pomocy u 
braci szlachty do zabronienia czego podibnego?

Ale pan J. Ł. mógłby był także znowu w archi­
wum grodzkićm znaleść dokumenta, któreby go były po­
uczyły, że urzędownie dawano rozmaitym potomkom 
Dobrogosta z Kolna nazwisko Ostrorogów, jak np. (Rei, 
posn. r. 1778, I, 106.) Onufrius Ostroróg a Kolno Pru­
simski capitaneides graboyiensis, a pod tym samym ro­
kiem byłby znalazł w aktach urzędowych podpisy Anto­
niego Ostroroga na Kolnie Prusimskiego, starosty 
nieszczewiskiego i Wincentego Ostroroga z Kolna Pru­
simskiego.

Jeżeli tedy potomkowie po mieczu prawnie Ostro­
rogami byli, to i pratoplasta ich Dobrogost Ostrorogiem 
być musiał, nawet w razie, gdyby żadnych innych dowo­
dów na to nie było.

Zarazem zastrzegam się przeciw wszelkim niezgra­
bnym wzmiankom o rodowodach od hrabiów libijskich 
itp. Dzisiejsza generacya nauczona doświadczeniem, na 
jakie manowce zaprowadza fanlazya lub zarozumiałość 
uczonych na*et mężów, opiera swoje twierdzenia na 
dokumentach niezaprzeczalnych, szanując z tćm wszysikićm 
stare tradycye heraldyczne jako pamiątkę, starając się 
i z nich, jeżeli można, coś prawdziwego lub prawdopo­
dobnego odsłonić.

A teraz, kiedy pan J. Ł. potrafił sięgnąć po za lat 
kilka, by na nowo rozpocząć polemikę, niechajże mi po­
zwoli ten uczony a tyle sumienny badacz przeszłości 
i strażnik niby wygasłych rodów, abym i jago się zapytał, 
zkąd mu się wziął ów Wit Gorzeński w r. 1520, jego 
żonai „potomkowie po dziś dzień imię jego W?t 
noszący?“ (Dziennik Poznański r. 1865, nr. 216). 
Posiadam całkowity rodowód Gorzeńskich, poparty do­
kumentami urzędowemi, a przeć.eż nie znam tego niby 
protoplasty mego stryja i brata stryjecznego (jedynych 
Gorzeńskich tego imienia) a więc i mego własnego; 
mam nadzieję, że uprzejmy pan J. Ł. nie odmówi mi 
wskazówki, gdzie i wjakim dokumencie tego zagad­
kowego Wita odszukać należy. Profesorska lekcya o 
chlubieniu się ze swych sławnych przodków zapewne do 
mnie wystósowana. Że pan J. Ł. z filozofią, jak te mó­
wią, zapatruje się na tę sprawę, tćm szczęśliwiej dla 
niego; nie będąc jednakże sam sędzią kompetentnym na 
taki przypadek, byłby zapewne lepiej zrobił, niechęć 
swoją przemilczając. Gniew najgorszym jest argumen­
tem. Ja zaś nie tyle się chlubię tćm, że mam sławnych 
przodków, jak raczćj tćm, że ich znam i że ich umiem 
dla siebie obronić.

Administracja Dziennika Poznańskiego prayjmtye i ned- 
płatę na następujące dzieła i czasopisma:

1. Dr. Wojciecha Cybulskiego, profesora literat, sło­
wiańskich w uniwersytecie wrocławskim: Odczyty o poezji pol­
skiej XIX wieku, przełożone z niemieckiego pod kierunkiem J, 
Kraszewskiego. Cena subskrypcyjna 2 tal. 20 sgr.

2. Lud polski, jego osady i zagrody, typy i ubiory stó 
Oskara Kolberga i Bogumiła Hoffa wynoszącą za całe dzieło z 6 
tomów obejmujące Wielkopolską 10 tal., Ib za pierwszy tom 
2% tal.

3. Mrówka, rocznie 2 tal.
4. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 tal.
5. Diabeł, czasopismo humorystyczne, ilustrowane, i 

talnie 25 sgr.
6. Wydawnictwo krakowskie Czytelni ludowéj, rocznie 

2 tal. 25 sgr.

Nadesłano.
G. A. W. Mayera biały syrop piersiowy,

Niniejszém zwracamy uwagę mianowicie osłabionych wi.> 
kiem i bezsilnych osób na to, jak przyjemny i prawie odroład.- - 
jący skutek sprawia ten syrop piersiowy. Ponieważ u ludzi sta­
rych organa ciała nie fungują już w téj żywości, jak niegdyś 
a i organa oddychania przez ociężalszy obi g krwi,.przez zebra­
nie się flegmy i inne w naturze starości ugruntowane trudności 
wypowiadają po części służbę swoją, z czego powstaje krótki od­
dech, zaflegmienie, chroniczne katary i inne podobne nieprzyjo- 
mne przypadłości, dla tego nic im bardziéj służyć nie może jak 
ten|prosty /naturalny,¡płuca zwilżając' suchość uśmierzający, flep/tj 
rozczyniający, łatwo się biorący i smaczny środek, w skutek któ­
rego już w krótkim .czasie doznają ulgi w swych dokuczliwych 
cierpieniach. ("8‘1J2)

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Revalesclère p. da Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wśrystkię 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śtnswój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i aayrtoro 
młodych i starych ludzi n wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły sie 
wszelkiéj medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość , 
Papieża przez Revalesciôre du Barry po dwudziestoletnićm bez 
skutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od ezasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornéj Revalesclère da Barry, która 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jéj talerz pełny i że do­
brodziejstw jéj nachwalić się nie możo. (Korespondencja z G ą 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałćj niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Bréhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No, 
50,416 : Hr. Stuart de Decies, senator, od zléj strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani Alary a 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Róy 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gall&rd, ed 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiéj me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bréhan, hrabiny Castle Stir rt, 
dr. dr. A urzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harrey itd. itd. 
który« h kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub z& zaliczkę 
od Barry du Barry i sp , Wiedeń, Freiung No 6, III piętro. 
Przez używanie jéj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek ss 
inne środki a żywi lepiéj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 ta;. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Rerą- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr, 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 
178 Fryderykowska; ulica Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 
Fryderykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia 
ulica* 1 Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose sy­
nowie, 30 Markgrafenstr.; Barry du Barry & Comp. w Wie­
dniu Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hambur­
gu 41 Katharinenstrasse; w Pöänanln u Elsnera, w Lipsku,s 
Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego w Wroełai % 11 
G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Sch«>iz; 1 
damie u Schwarz lose, w Altenhurgu w Sąkson. n Rer 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miastach v aau- 
dlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 292.
Środa, dnia 22 grudnia 1869.

Dla naszych rodzin u-
llOgich, szczególnie zaś dla 
tych, które wstydzą się żebrać, 
nie mających ni odzieży ni obu­
wia, ni też żadnego sposobu na 
utrzymanie życia, prosimy miło­
sierne serca naszych rodaków o li­
czne ofiary, bo ubóstwo na­
sze wzmaga się od roku do roku. 
Wszelkie łaskawe datki, choćby i 
najdrobniejsze przyjmuje, nasz se­
kretarz p. Tytus Waszkie­
wicz przy ulicy Slósarskiej 
No. 5. ' . . (8257-)

męzkiego Towarz. sw.
Wincentego a Danio

w Poznaniu.

Obwieszczenie,
W mieś tutej-zćm ma z d-iem I sty­

cznia rp, być obsadzoną, posada burmistrza 
K-ndydaci zecbcą wnioski swe do dnia 10 
•tyrzńia przy dołączeuiu świadect 
swych i bi’ gu życia przesiać podpisanemu 
Język poi bi jest pożądany. Pensja .do po­
sady przywiązana wynosi 400 tal. rocznie

1:0 tul. na wydatki urzędowe.
Oborniki IG grudnia 1869.
Przewodniczący reprezentantów miasta

(8310). BAriegcr.________
Walne zebranie Towarzystwa 

pożyczkowego dla miasta Ino­
wrocławia i okolicy od­
będzie się w dniu f © stycznia 
ISS1© przed południem o godzi 
nie 11 w hotelu p. Rehefelda 
w Inowrocławiu, na które tak 
członków Towarzystwa jako i chęć 
mających wstąpić do takowego 
zaprasza i do odpłaty zaległych 
składek miesięcznych Członków 
Towarzystwa wzywa (8342)

Komitet.____
Zwątlalemu wiekiem i chorobą nikt zape­

wne za złe niepoczytł, jeżeli sobie gorąco 
życzy stanowczo uporządkować swoje ma­
jątkowe stosunki.

Powodowany życzeniem tern wzywam ni- 
•niejszćm juk najuprzejmiej wszystkich wie­
rzycieli moich, be względu na to z jakieg > 
źródła lub tytułu ich należy tcści pochodzą 
lub czy takowe obecnie lub dopiero w przy­
szłości są płatne, aby się w jak najkrót­
szym czasie a najpóźniej w przeciągu sze­
ściu tygo ni zgłosić zechcieli z pretensjami 
swojemi przy przedłożeniu odpowiedni li do­
wodów do upoważnionego przezemuie w tym 
celu rzeczniku i notaryusza pana doktóra 
Lisieckiego w Śremie zamieszkałego, przy­
rzekając zarazem każdą należytośó o spra­
wiedliwości, którój przekonanie powezmę jak 
najspieszniej odp acić (.8134)

Wysocko pod Ostrowem dhia 9 grudnia 
1869 r.
Józef ASeks. Nasierowski

dziedzic dóbr.

Zaproszenie do przedpłaty na

Dziennik Liter cki.“
Wydawca i redaktor:

Władysław łmiiiki.
Pismo to założone prrez śp. Haróla

Sznjssoclię, rozpoczynające dził'- 
Wl^tnfłSty rok istnienia 
wychodzi raz na tydzień w dwóch dużych 
arkusz ch druku i zamieszcza: pOwlwSwI 
(Bałuckiego Michała, Beriicza Sasa, Jeża T.( 
T., Łozińskiego Władysława, Turskiego J.; 
K. Wilkońsk ej Pnuliny itd ), pOGZ> C 
<El...y, Lenartowicz Teofil, Sowiński Leo­
nard *Wols'i Włodzimierz, Ujejski Kornel) 
rozprawy kry tyczne, li­
terackie, historyczne, 
(dr. Bełcikowski A., Kozi-brodzki Wł, dr. 
Lieke H„ dr. Kubala bud., Szmittllenr., Szuj 
ski Józef, Tatomir Lucyan, dr. Warnka 8t,) 
iPrzeg-lijcly liteiriitti 
ry zagranicz., kro­
niki hj ivstye-<łie; I>i- 
bliografi^ itd.. (8338-;

Prenumerata dla W. H. B®o- 
Kiiańskiego i I*rns w)nosi
8 talarów ręcznie, 4 tal. półrocznie, 2 tal 
kwartalnie. Abonować można na pocztach 
ub wprost 'w „Administraeyi Dziennika 
Literackiego we Lwowie.“

Wyszedł moim nakładem z mukn
¡rugi poszyt

Czytelni Glirzcściaósfcićj
i zawiera:

0 Stsherze powszechsnm
przez

Ets. Szczęsne#« SlwsasIósLIig©. 
Cena 6 grp.

Tytus Daszkiewicz,
[8325].__ _______ księgarz.__________

Księgarnia Tytusa Ataszkie- 
wicza w Poznaniu poleca i rozsyła:

Cztery chwile
z życia Folki,

pisała Mary« Gertruda.
Cena 6 sgr.

Wytrwałość w pracy.
Powit ść ludowa przez Ludwikę Leśniow 
ską. Nakładem Wydawnictwa Jtac) 

ks. Fai-yśskifgt». Cena 5 kar.
iioknda na rok 1870.

Książka dla ludu z 36 drzeworytnu-i. 
Ktsztim tegoż Wydawnictwa.

Cena 10 sur. (8323),

Zdatnego is»l®<lzleńea na pierwszego 
««Jłjelit» do handlu bielizny w Warsza­
wie z znaczną pensyą poszukuje

Kantor komisyjny (8357)

Stosowne na podarki gwiazd­
kowe dzieika swego nakładu poleca księ­
garnia J. es, Łangiego w Gnieźnie. 
Antoniewicz, Hlstorya Polska, z koloro­

waną mapką dawnej Polski, drugie popra­
wne wydanie 10 sgr. — bez tćjże 7’/, sgr.

We wszystkich kstę^arniaek nabyć i Mensc-h, Nowe talary 1 wagi z zastósowa- 
można: niem do obecnie używanych, oraz krótką

nauką o ułamkach dziesiętnych z 5ma 
Wiaaegtikfeiegil w tekście otlbitemi drzeworytami 7'/, sgr.

Ka eiidarz rólni ozv 1““ża?»i:A!-.pod-ILU1GMUUIŁ lUlUIUIij LeŁi na strachy śmiertelne, jak ich kto 
na r p. 1870 . 2 częściach. ] %%

ir°Pr’ w pL>tno ang- 3/'« tal- ¡Ks- Tomaszewski, Hlstorya kościoła św.
'UJ- )) °Pr- w skórę 1 tal. - dla klas gimnazyalnych i realnych, drugie
Wyil. III z całą stroną na dzień, opr. w; pomnożone i poprawne wydanie 10 sgr. 

skórę 1 ’/, tal. _ ,j.Ks Kunina, Książka do nabożeństwa dla
Kalendarz ten zawiera w I części próćźi wszystkich katolików, egzemplarze kobie- 

konot tuika it.. przeszło 50 rozdziałów, Spo-1 ce i męzkie, -prawne oćl 17* : ;-gr. do 2 
s.iby leczenia zw;erząt domowych i Sposoby| talarów) (8196)
ratowania w nagłych nieszczęściach. NB. Powyższe dziełka są do nabycia we

wszystkich księgarniach krajowych i zagra-

Wauczyciel domowy,
mający długoletnią praktykę, który 
wielu już chłopców przygotował 
do Tercyi gimnazyalnćj i realnej, 
na co dowody złożyć może, po­
szukuje miejsca. Bliższa wiado­
mość w Redakcyi Ziemianina (Po­
znań św. Marcin 59). (8303)

Uprasza sięRedakcyą Tygo­
dnika Katolickiego o wska­
zanie miejsca i sposobu, jakimby 
można było uiszczać ofiary na po­
trzeby Soboru, bez straty czasu 
drogiego każdemu? (8363)

Nauczyciela, Polaka 
wyższem wykształceniem poszukuje 
pewna rodzina polska, zamieszkała 
w Rosyi południowćj. Pensya 700 

„ rs. Bliższych wiadomości udzieli 
w Rokosowie 

(8362)
Hozłowski
pod Poniecem.

Strojenia i reparacje fort«|»lt»i»ów
Gryszkiewicz,

budowniczy organ, Rybaki No. 1.
_ Guwernantkę, Poikę, posiad język fran-. 

niem. i muzykę wska-że księgarnia Rej nera- 
________________ ¡8343)_______

Główne ajestury powiatowe
m;-ją być urządzone dia starego rzetelnego 
towarzystwa zabez. leczenia życia w roz­
maitych powiatach W. Ka. Po-znań- 
skiego. Czynne jako też rzetelne osoby ze- 
chcą swe wnioski podrć sub J. 1S69 po­
ste restante ISydgosszca. (.8340)

Do 1 stycznia 1870 trwa tylko 
cena zniżona illustracyi poe­
tów polskieli mego wy 
dania. Zwracam na to uwagę 
szanownéj Publiczności, cllCfJ- 
cé> dzieł ty di użyć
na podarki. (7879-j 

Księgarnia
K. Żupańskiego.

Od 1 stycznia r. p. wychodzi moim 
nakładem pisemko peryodyczne w ll 
poszytach rocznie:

Promotor
Nabożeństwa do św. Józefa 
Przenajwiętszej Rodsiny.
n ladomości miesięczne o nieustającym 
na jego cześć nabożeństwie bractw i 
stowarzyszeń, i o łaskach otrzyma­
nych przez jego przeważną przyczynę, 
wydawany pod kierownictwem W O 

X. Huguet. (Przekład z francuz-'
kiego. (8339)

zeszyt {»ierwszy już rozsyłam. 
Prenumerata roczna na^ 11 poszy

dwa arkusze druku zawierają­
cych. 25 sgr.

'S’ytns Daszkiewicz,
księgarz w Poznaniu.

Część II zawiera: 1-3 Tabele,
4 Nowe miary i wagi,
5. O naszych stowarzyszeniach,
6. O uprawne roli,
7. O mierzwie,
8 O u; rawie łąk,
9. O hodowli inwentarza,

10. O sadzeniu drzewek,
11. Dzieła o rólnictwie.
12. Jarmarki,
Ogłoszenia handlowe.

Pobieżny przegląd treści Kalendarza prze­
kona już łażdtgo, iż ff&alendarar. pól- 
nie asy w ręku wszystkich gospodarzy znaj- 
dow:ć się powinien. [7758J.

T. Sniegocki
w Bydgoszczy, 

Księgarnia, Skład papieru, Zakład 
litograficzny.

nicznycb.

fij Naszym nakładem wyszedł

Mazurka g
1

pour le Piano 
jp. par

¡Roman Połczyński
Zlecenia wykonują się akuratnie i 

franco (.8348)

Ed. BoieiG.Bock
■i handel
I Poznań

handel nadworny muzykaliów
Wilhelmowska ul. 21.

Losy
na budowę Tomu Moloń
sfeiego odebrała z Kolonii księgarnia
Tytusa Daszkiewicza
w Poznaniu i sprzedaje cały los za 1 
tal. Ciągnienie 13 stycznia r. p. Główna 
wygrana 25,000 tal. (8353‘)

Na nadchodzącą 
tor mój do zakupu i sprz Birajuwyeh i zaeranlcznyeii pa­
pierów paówtnowyek i uSieyl,
do zrealizowania kuponów i do załatwienia 
wszystkich do fachu tego należących interesów.

Heimami Saul,
dom bankowy

(5346') Żydowska ulica 32.

;urę polecam kan- 
zedaży wszystkich

Ich ersuche den mli wohlbekannten 
Herrn meinen am sechzehnten dieses Mo­
nats in der Restauration des Herrn Krzy- 
mltiskl vertauschten Paletot entweder da. 
selbst oler Grüner-Platz No 1 (Pariere 
links) abzugeben._______ ________ 68334)

Na ptedię
wyprzedają

lampy salonowe
po zniżonych cenach

W. Kiliński i Sp.
w Huzarze, [8322] 

Łubownikom ku jutów
polecam mój większy zapas kwitnących kwia­
tów doniczkowych w moim składzie kwiatów 
obok król, głównego urzędu poborowego, do 
łaskawego uwzględnienia. Tamże robią się 
nader eleganckie bukiety z kamelii, fijołków, 
konwalaryi, azalii itd. (8349)
Antoni Krug, ogródnik artystyczny.

7Ą >T

aea jj

I>zieł&a «Ha «isieci za ba­
jecznie taiafą cenę i 

Dzieje Narodu Polskiego przez J. Choci­
szewskiego 202 str. i 60 obr. Gena 7] sgr. 

Śpiewy Histeryczne Niemcewicza 104 str.
i 15 obrazków. Cena G sgr.

Powieści i Pt dania Ludowe 128 str. Ce­
na 5 sgr.

Cudowny lekarz. Powiastka dla dzieci. 
G3 str. 3 sgr.

Przyjaciel Dzieci i ffił., wydawany r. 1869. 
w chi łomie, Zawiera komedyjki, powiast­
ki, zagadki. Wyszło 26 numerów. Cena 
10 sgr.
s-ążeiaka Abscadława za zwierzętami 
dla dzieci. Ułożył J. Chocis-ewski. 27 
obrazków, abecadło, zagadki. Str. 16 Ce­
na tvlko l’/2 sgr. (8225)

Kto razem te dz ełka zakupi płaci 
Z£Hl ast 1 tal. 3 sgr.. tySf-to 15 ss'«"-, 
a na sztściu egzemplarzach na raz za- 
pisauyce.dediję siódmy bezpłatnie. Niech- 
te rodzice, nauczyciele i przyjaciele mło­
dzieży korzystają z tśj sposobności i zapisu­
ją jak najliczniej.

-9. dsoeis-aiewsM, Poznań.
Ulica Kozia No 10 w podwćrzu I piętro.

ttuia 5 stycznia 
M rozgsoc®ye a s?ę I kla»a 
® król praskiej 141 loteryi państw’. 

Do niej sprzedaje i rozsyła losy:
*/i */, ’/» */«

19 tal. 91/, tal. 4% tal. 2’/„ tal.
7l6 ’/jj ’/o« 

l‘/4 tal. 20 sgr. 10 sgr.
wszystkie na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym ¡ub przesłaniem pionigdzy 
handel papierów krajowych (7071)

Ma&sa Meyera
Berlin, Leipziger Strasse 94. 

W przeciągu ostat. 10 lat padło 
do m go debitu tal. 100,000,

40,000, 30,000, 20,000 itd

Trumny metalo««« poleca jak naj- 
taniej. d. Stnevei«t,

¡7104]. Nowa nl.

Suknie balowe

vv p
ta

ladro sc
£al

Wystawa artystyczna
wiernych

stereoskopów na szkle
w Baasapze

w dawn. lokalu Hebanowskiego
Codaieania od 16 godziny z rana do go­

dziny 10 wieczór otwarta.
Cena w: ijścia od osoby 7'|, sgr., tuzin bile­

tów 2 tal., póf tuzina 1 tal.
CSi?'“ Katalogi po 27, są do nabycia przy

kasie [8305].

Wyszedł i jest do nabycia przez wszystkie księgarnie:

Antoniego Rosego

Katemlarz ’
Cena opraw, w płótno 25 sgr.

w skórkę I tal. i
przekł. papierem w płótno 1 tał

p; tal.
1% tal.

przekł. papierem w skórkę 1 tal. i 1V3. tal

Skorowidz kalendarzowy.
Tablica do regulowania zegarów.
Kalendarz i kor.otatmk dzienny.
Kalendarz starozakonny.
Tabele:

Udój mleka w każdym miesiącu.
Próba dojności pojedy nczych krów. 
Wydatek wełny poje-iyńczych znamienit­

szych owiec.
Przychówek koni.
Przychówek bydła rogatego.
Przychówek jagniąt.
Przychówek trzody chlewnej.

Spis inwentarza żywego z podaniem przybli­
żonej wartości: 

i) konie,
2, krowy,
3) woły,
U bydło młodociane rogate,
5) ow<e,
6) trzoda chlewna.

Spis inwentarz«« martwego z podaniem przy­
bliżonych wartości

Przychód z sprzedaży inwentarza żywego. 
Rozchód na zakupno inwentarza żywego 
Tabele wysiewu i sprzętu zboża. 1 e 
Tabele sprzętu siana.
Wykaz gnoju.

Wykaz Spichrzowy w każdym miesiącu, 
Wykaz zapasów warzyw,«.
Tabela wysadzonych i sprzątnionych peiek. 
Tablica wysiewu i plonu przedniejszych pło­

dów.
Ile ważą przedniejsze zboża i inne pledy 

ziarniste.
Tablica oznaczająca czas jak długo rośliny 

gospodarcze są zdatne do siewu i ich 
peryod wegetacyi.

Stosunek ceny spirytusu.
Jak cbliczy ć za pomocą vzagi, ile kwart spi 

rytusu zawiera naczynie.
Zestawienie porównawcze stopni alkoholome­

tru podług Trallesa i Richtera 124 OOR.
Ile zawiera naczynie kwart spirytusu.
Wyp- środkow; nie właściwych procentów przy 

spirytusie, którego temperatura inną 
jestod normalnćj temperatury (PD 2°R ) 

Procenta.
Tablica najmu.
Praca pociągowa.
Prace ręczne i płaca za nie.

Siła ognewająca i średnia waga pizedniej- 
szych gatunków drzewa.

Tablice wymiarów i zawartości rowów. 
Tablica do obliczenia zawartości stóp sześć.

, (kubiku) drzewa okrsiglcgo,
Ceny roboty i materyałów do budowli gospo­

darczych i mieszkalnych.
Us potrzeba materyału budowlanego itd. 
Tablica zamiany szefli na wiertele i odwro­

tnie.
Kiedy wierteł kosztuje x, ile szefel? i odwro­

tnie.
Kiedy centnar kosztuje x, ile fant? 
Tabliczka wzrostu kapitału przynoszącego

:rocent od procentu.
Tabela obrachunkowa wynagrodzenia młoc­

ko w.
Redukcya miar i wag pruskich na polskie i 

odwrotnie.
Obrachunek należytości stempla przy ak- 

eyach, cbligach, hipotekowaniach, li­
stach zastawnych, wekslach i pokwi­
towaniach w Królestwie Pruskiera.

Stósunek wagi zwierząt żywych do materyaluiDziały paszy do różnych celów pasienia in- 
rzeźniczego. 1 j wentarza go-podarczego użytkowego.

Kalendarz ciężarności. ¡Sgsia jarmathó«,
Wykaz główniejszych stósuuków ¡rzestrzen- 

nvch w liudynkach gis- odarczyi h. 1

Wystawa na gwiazdkę
Towarzystwa

w sali

hr. Działyńskich
otwarta

od 12 do 31 grudnia 1369, od godz. 9 z rana do 8 wlecz.
Cena biletu jednorazowego pół złotego, cena biletu z prawem premii na cały czas wy­

stawy dwa Kłote. Biletów dstuzłotowych dostać można przy kasie jako i u panów: Andersch 
w Rynku, Cichowicz ul. Berlińska, M. Leitgeber plac Wilhełmowski, Soheski w Bazarze, Goldenring 
w Rynku, W. Kunkel ul. Wodna, Szymański ul. Wodna, J. N. Leitgeber W. Garbary, Krakowski 
ul. Szeroka, Piotr Nowicki ul. Wrocławska, Affeltowicz Cbwaliszewo, Rakowski w lokalu Towarzystwa 
Przemysłowego nl. Wrocławska 30, Loga i Bieliński plac Wilhełmowski, Kortak ul. Nowa, Luziński 
ul. Wilhęhnowska, J. K. Żupański ul. Nowa, J. Witkowski Wroniecka ul. 91, Kiliński i Sp. i F. Bo­
gusławski w Bazarze. (8329)

H a poclarki na ywia-jj
li - * -
1 
8

zdkę polecam
Baszłyki,
Kapoty,
Marya-Stuart garnitury, || 
eleganckie:- garnitury stul- gg gg powe,
francuskie biżuterye,

BI Bluski i czepki, 
gis Jupki i morowe suknie,
Bl jedwabne i morowe far-
Btuchy’
gg eleganckie szarpy w wiel - 
!| kim wyborze po ZIiaCK- li 
H Mie zniżonych cenach.

I
1

Heymann,
dawn. 2 Zadek 1 Sp. 18359J.

g 5. Nowa ulica 5.

w nadzwyczaj pięknym 
borze.

Białe suknie haftowane, 
Gotowe białe suknie orgau-

dynowe bardzo eleganckie 
i praktyczne,Jedwabie
czarne (pod gwarancją) 

jasne w najpiękniejszych i naj­
nowszych kolorach, 
Mignony, Beduiny, 
Mantelety, Baszliki, 

Rotondy koronkowe, czarne 
i białe,

Bluzki, Fichus, 
haftowane eleganc. garnitury, 
jedwabne i morowe fartuchy, 
białe haftowane spódnice,
gorsety, krynoliny, 
ndeca w największym doborze po naj 
tańszych cenach. _ (8309),

BB«zł!iłS5. Siynefe

wy-w

SBi
Wspaniały lantgdea-ss l<oś«i«lny. 

z kryształowego szkła, składający się z sze­
snastu świeczników, jest do nabycia w Byd­
goszczy u obywatela Ig»utceffo Ił’«-larecegn. (8341)

Robert Schmidt,
(dawniój Antoni Schmidt).

Wielki skład futer
znajduje się prasy Wotf-isój uHey S9.
L64i9.i Phillgpsohn Holz.

Handel futerIS. Lewka,
Rynek 64 I piętro, 

poleea przy rzetelnej usłudze po ile można 
tanich cenach wszystkie do fachu tego nale­
żące artykuły. (7830.)

H. Lewek,
Reparacye

akuratnie.

Rynek 64 I piętro, 
i zlecenia uskuteczniają się

(■azćtii Toruńska
rozpoczyna z 1 stycznia 1870 r. czwarty rok swego ist­
nienia. Program, który konsekwentnie rozwijała przez lat trzy, 
pozostanie i nadal programem Gazety: oświata i praca, 
oto jej hasło.

Inseraty po 1 sgr. od wiersza petitowego.
Przedpłata kwartalna na |><TCKtttcli prusfelcł» wynosi 1 ^»1. 

l£'/2 sgr., innych niemieckich 1 tal. 7'Ą sgr.
Dli Austryi wynosi przedpłata kwartalna, jeśli ją złoży się na urzędach pocz­

towych austryackich, 2 złr. 627,; natomiast, skoro się przedpłatę przesyła wprosi do 
Ekspedycyi w Toruniu, wynosi przedpłata kwartalna 4 złr.

Dla iFrłisicyi prenumerata ćwierćroczna (z przesyłką codzienną) 
3 tal.; — dla Asneryki (z przesyłką tygodniową) 2 tal ćwierćrocznie.

Rfespedycya Gazety Toruńskiej._______
Młockarnie szeroko młócące, 

Konne szrótowniki, 
Sieczkarnie itd.

wyhornćj doskonałości i bardzo łatwego chodu polecam pod 21etnią 
gwarancyą po dostępnych cenach, powołując się na polecenia nastę­
pujących panów.

A, Antoniewicz,
lejarnia i fabryka machin,

Wroclaw, Klelnburperfftragse No. *
Pan Kiirsbi w Ziółkowie pod Gostyniem.

SI.
oberamtman Dominik w Góreczkach pod Miejską Górką, 
właśc dóbr rycerskich ti. Neymann w Slackowie pod Jutrosinem, 
porucznik Dilirlterg w Lutogniewie pod Krotoszynem.
Lechów w Glosgach pod Sobótką, 
kapitan Seliulz. w Theresienstein pod Krotoszynem, 
porucznik Freyłag; w Trzebowie ped Dobrzycą, 
radzca ziemstwa A. Orewe w Karolewie pod Borkiem, 
właściciel dóbr rycerskich BohrmanB w Pogorzeli. 
i.lj»si8łl w Lewkowie pod Ostrowem.
Sta biec« ak i w Zalesia pod Borkiem.
porucznik Jacobson w Konarach pod Miejską Górką,
właśc. dóbr rycerskich Meg» i»«I w Rozdrażewie pod Krotoszynem.
baron UeUler w Aadrychowioach pod Wschową. [8338.]



6
Nakładem Ludwika Itferzbacha W Poznaniu wyszedł

pierwszy zeszyt;

Eiicykloncdyi imion własnych
* z dziedziny ‘

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnej, średniowiecznej i nowożytnej 

przez

Edmunda Cialliera.
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 

Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach. 
Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Nakładem księgarni

i SieyfartSs» i Czajkowskiego
w liWOWle, Rynek główny 1. 50,

wyszły:
Tatomira, Łncyana,

Przegląd najnowszych podróży i od­
kryć geograficznych

podług oryginalnych dzieł i sprawozdań tegoczesnych podróżników.
w dużej Sce ozdobione 4 sslęitnenii rycinami.

Wybrzeże morza polarnego podług Dr. Hayesa, Murzyni z pokolenia Bari, 
Wodospad Murchisona, Przeprawa Dr. Hayesa przez lodowce podług Dr. Haves3.
[7654] 180 str. Coaa 1 tal. 10 sgr.

Są do nabycia we wszystkich księgarniach.
(Wkrótce opuszeną prasę najnowsze tańce karnawałowe F Tymo sklego.)

gST'Wielka wyprzedaż gwiazdkowa."^!
Na nadchodzące święta polecam jako stosowne podarki gwiazdkowe

wielki wybił* <Se&<»r<»wanycIi serwisów do 
kawy i herbaty, porcelanowe 3 szklane wasy. 
bole, præetlmi^ïy zbytfcowe, serwisy dla dæieci, 
5B«bawlŁi, lampy peiroleowe, stołowe i bu­
ch eusse,

jako też wszystkie do fachu tego należące artykuły po niebywałych nigdy cenach baje­
cznych Handel towEtów poreekiiouych, szklanych i fajansowych-

en gros & en détail J (8326)

«I. Colin», Rynek 85.

Ozdobą dla stołu gniazdkowego jest
Ptak przepowiadający powietrze,

hygroskcp jako niezawodny prorok powietrza.
Spoczywa ącv na poleru wauéj pęd.st-ftwie klosz okrywa unoszącego się 

nad kwiatami kolibri, który, obracając się, przez stanowisko swe do uroie- 
szczonéj pod nim skali, pozwala z pewnością na dwa dni naprzód ozna­
czyć powietrze. Mały ten aparat obok swćj użyteczności jest gusto­
wną ozdobą pokoju.

Przy bezpośrednićai sprowadzeniu cena sztuki 1 tal. wraz z opakowa­
niem Przesyłka uskutecznia się natychmiast po zleceniu za przesłaniem 
pieniędzy (przez asygnacyą pocztową) lub za awansem.

Równocześnie poleca na gwiazdkę:
W8kr«sŁoj»y po 2 i 3 tal. sztukę,
BSatauiczne lupy 1, 2 i 3jakie: 10, 15 i 20 sgr., 
jVMIferosképieKBie preparaty tuzin l’/2 i 3 tal.

Obszerny essnib. bezpłatnie i franco. Instytut mikroskopiczny 
(7835 )____ __________ W. «1 O er w Berlinie, Gipssftrasse. 4.

Bureau (.8
ńacement

de Mme ©ütz à Posen Wilhelmstr. 22 
cherche des ©ouvei-asantes et des 
fownsies irsssiçaise peur de bonne mai­
son eu e les recevront de grand-gages.

Cygara, cygareta, tytuń itd.
sprzedaje na gwiazdkę po cenach zniżonych
4« Zapalowski,

ulica Wrocławska 35 [8324]

Świeże ostrsygl
u (8360)

Ł eop o ! d a G oł d c n r i 11 ga.
Mając zn.czny zapas pj b roz 

. maitych, polecam takowe tak 
miejscowej jak zamiejscowej pu 
bliczności nadmieniając, iż łaska­

we listowne zamówienia punktualnie wykonam.

11. ^»losewslil,
Poznań, Chwaiiszewo No. 78.

(8353)

Wielką wystawę

marce¡s«iw, tuhrón
cíy i hoi.iłiiiF poleca (8347)

ii

;

i

I

i
i

Polecenia do zakupywania płócien i bielizny tak w miejscowych 
handlach, jak zagranicznych fabrykach przyjmuje jako wieloletni, 
doświadczony znawca g®. J. B&BłeŚsfei,

(8365) kantor komisyjny przy placu Wilhelmowskim N. 16.

ASTMY,
tueznoió, ehrypha, katary zadawnSane t cs.azelhle elerple»!» 
kauaiótw oiidcchoK yeb ustępują w jednéj chwili po użyciu

RnreÈ antîastmatycznjch p. Levasseur,
aptekarza, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. [6342 j

Dostać można w Poznaniu w aptece p. dra JTfankieWflCZa.

ul. Wrocławska No 38.
Wszelkie zamówienia na nad­

chodzące święta ręcząc za wy­
borne wykonanie przyjmuje restau- 
racy a SujecSOeg© przy Sta­
rym Rynku 58. (.8344’

Kurcze epileptyczne
leczy lekarz specyalnv dla epilepsji i 
dr. O. Sililsch w Berlinie/ teraz Mit- 
telstrasse No 6. — Zamiejscowi li­
stownie, Przeszło sto już uleczono.

SIROP LAROZE
z. Skórek Gorakick PomanAeijr

35 ial ptwodunia jat daraJtm jtga 
ikutćcŁno/ci loko »

ŚRODEK TON1CZNT POBUDZAJĄCY 
funkeye łołądka i kiszek; leczy sła­
bości nerwowe, tak gwałtowne jal. i 
chroniczne.

ŚRODEK TONICZNY PRZECIW-NER- 
WOWY leczy te liczne przypadłości 
co s, przedwstępnymi symptomaiaoń 
chorób, z których wyleczą w pocŁs 
kich, ułatwia trawienie.

ŚRODEK przeciw drateiom i gortfetk..^» 

prtemiennrm i niepnemiennrm, na 
uleczenie których używa się środków 
gorzkiego smaku,leczy zapalenie kizzek 
i gutralgije.

ŚRODEK TONICZNV na prtjrerdeeim 
obfitoici krwi, przeciw dytptptrom, 
wreitdcaniu, ogólnij niemocy, opa- 
datitt * city marnieniu, 
fabryka V. ,.-P. Łaroze ot O4, rue

des Łions-Saint-Paul, a, w Paryżu.
W ffarttawi* w składach materye

łów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; nr 
Krakoarie w aptece P. Trauczyó.kiego; w 
Pozaanta w aptece P. doktora Mańki 
wica; we Lwowie w aptece P. Mikolascb

¿r i

Księgarnia ftllecz. Łeit^elfora i Sp. poleca jako j 
najpiękniejszą książkę dla panienek

? Pierśfbflfei Oâbiii

czyli bieg życia kobiety
przez

W oj narowską
S 6 tomów. Cessa (zam. 6 tal.) tylko tai.
j w «zdobnej opranie (zam. 8 tal). 4’/î tai.

JSziela to napisane iiiii cm IfBatki i lPoiki odzna­
cza się tendencyą initnihta. Tt-eic iliitlmanlii unliiric 
retiyia i nnroiloieoić th/cinne wjeiln^ całość, fizrift
(mr trf/ilaitic mltnne^a się czystościąJęzykaiOGX*£$Z 
ceną przez nas ¡»raicie o potoicę zniżoną. (7872)

SHecżysI. Łeltgeber I Sp
Księgarnia w Poznaniu Hôtel du Mord.

z lT&y~B@Bl08 (Ameryka połudn.)
Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Londyn.

Y’SieiL» O8zezęd»«t£ć día grejspodarstw demewyeh.
Natychmiastowe przyrządzenie mocnego rosołu po ceny rosołu z świeżego mię­

sa. — Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd.
PPźł/ioctriiwe dla słabych i chorych.

Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, Havre 1868.

Ceny detaliczne na całe Niamey;
Ang. garnek funt. ’/. ang. garnka funt. */, aug. garnka funt. */8 ang. garnka funt, 
po tal. 3 5 sgr. po tal. 1 20 sgr. po 27'/, sgr. po 15 sgr,

© S T ¡Í 2 E Ż E S ! E.
By zabezpieczyć konsumentów- przed oszukaństwem i nadużyc:ami by im zamiast 

prawdziwego wyskefcu mięsnego Liebiga nie podsunięto wyskok inay, znajduje się 
na wszystkich garnkach świadectwo z podpisnnii profesorów pp. barona j, vfisss Ele- 
bl« i dr. U. wo»« Pettenfenfep*‘jako gwaranoya za czystość, prawdziwość 
i dobroć wyskoku mięsnego Llehira.

Wtenczas tylko, jeżeb kupujący uważa na te podpisy, jest pewnym, że rozebrani 
»rzez powyższych profesorów i kontrolowany praweziwy wyskok mięsny Mebłga 

otrzymuje. [6276].
księgarnia w Poznaniu Hôtel du Mord.

w pałacu fir. Bzi&ifńskich. |

Część naszych towarów, jako to: paletoty, żakiety, surduty, 
kapelusze krawaty, paryzkie imit. biżuterye itd. oddaliśmy na wy­
stawę gwiazdkową Towarzystwa Przemysłowego po cenach znacznie 
obniżonych, na co zwracamy uwagę Szanownej Publiczności. (8330)

Loga & Bieliński.
Sprzedaż detaiłczita fabryki katów 

Jnlinsza Davida, * ifJs.i,"®* NMi

stanowisko: Druga buda na Rynku, od narożnika Nowej ulicy na prawo,
Nową przesyłkę

Tłuste świeże

slelawki

K- ” Świeżo wę- 
dsoae S>»isij(oLunie)
polecsją

W S'o/.üBlîiu sprzedają: 1) IE. E. SSeyer i S&-, 2) aptekarz JÏ sner, 
kurz Br. jtSankieicicz, 4 Bracia An&ersclt, 5) •&. X. eit- 
r.
Skłal hurtowy u korespondenta towarzystwa Aifonsa PeStesoftna»

¡8351] Wilhelmowski plac. 2. “

leli BS 7ri©~ ’ Farioi ’
Place Jullers No. 4 a Coiogne,

foMFiiśssseaas’ breveie <Sc ga 
M. ftapeleou Bil. 

Estrait
d’Baii dc Gołogae doisbłc

idebrawszy na skła ', poleca w */, % 'i, tu- 
iiasch po cenach ryczałtowych (835S-)

Kantor komisyjnyego,
Płac Wilhelm. Mo. 16.

i oda jemy mniej- 
szóm do wiadomości 
publicznej, że

Przyjmuję konie na stajnią lub do tij -ż 
l/ania po umiarkowanych cenach, oraz daję 
łekeye konnej Jazdy, o czćin za- 
•i idamiając szanowną publiczność, polecam 
•ie łaskawym jej względom.

IśfaOissg,

urządzi w pierwszych dniach miesiąca iïïîsïïî 1S7O

reliilew »praeiifslową

francuskich
odebrał i poleca w wielkim doborze (7017;
Handel towarew swff&lerslrfch, białych i drclmitb 

W. Kortaka w Bazarze. 
Największy wybór

| Machin do szycia
<s „La Siłencieuse“
O Fdliai kn Schmidta i Sp.

plac Sapicży nshi Yo. 1
K u (8337)

£ A, z Pawłowskich Rasfiiiainb
<§ falryha bielizny.

Od najprostszych do eleganckich salonowych machin do
^¡4 szycia we wszystkich formach i drzewach.

Obfity zapas~wifi wę> 
giei si ich, niosclskich, reńskich i 
szub pańskich, poleca po najtań­
szych cenach

COURSAMES
PURGATIVES

Fbmmj w *MK«wt9 w OftaW ». Kurtbua.
vit) Jjtwwie: u p. Ziy^inUisla hiuC.tr«. 
apteksrza. " (6357!

Trzy razy tygodniowo świeżo preparowane

Syrop piinczowy z arakuj 
Syrop puńczowy z iiimu 
Syrop puncz. z wanilą 
Burgundski syrop puncz. 
Syrop puncz. z Kapweinuj 
Syrop puncz. z Madery I 
Syrop puncz. z Portweinu 
Swoi) nuncz. żreńsk.wina

Siartwlg Hantorewicz.
Sprzedającym z drugiej ręki odpowiedni rabat.

Trzy razy tygodniowo świeżo preparowane

Nakładem i ercionkami Lod wik»3M,er z bach a w Poznaniu,

Przed w pedogrze w głowie
i bólom głowy nie ma lepszego środka nad 
W'i«5s-Se<ifi-i3s"e®4 dr. van dr Lund 
w Leydenie. Używszy go z zaufaniem, do­
świadczy z przyjemnością, że pewno pomaga.

!

j

i

Wyłączna sprzedaż butelka po 15 sgr.. pół 
po 8 sgr. u Józefa Bascaa, Rynek 48.'

(6778)

Ogłoszenia gospodarskie itd.

Przy zaliczkach
od 10,000 do 500,000 talarów poszukuje się 
kupna dóbr ¡^dominiów. O polecenia prosi 
pod zapewnieniem dyskrecyi ajeat jeneralny 
Etobert Jła«-«b>- w Bydgoszczy. (Y3 ,9)

Wieś moję Targuwnieę 
w powiecie Mogiłnickim, obejmu­
jącą 1264 morgi, mam zamiar 
sprzedać. Zaliczka 30,000 tal. 
Bliższe szczegóły na żądanie li­
stownie. (8311)

Ł. Orafoslo«
Masło świeże.

Dom. Kudki pod Szamotu­
łami poszukuje odbiorcy na znane 
ze swćj dobroci, słodyczy i wy­
bornego smaku świeże nie solone 
masło. Uprasza się o oferty w 
przypuszczeniu rocznego kontraktu 
i liwerunku ab stacya Szamotuły, 
i rosi się o podanie ofiarowanej 
ceny, na zimowe i latowe mie­
siące z osobna. Próbek się nie 
rozsyła, towar będąc dostatecznie 
znany w Poznaniu. (8299)

Zarząd domiiiia^[.

Trzy młode do rozpłodu zdatne bubaje, 
6 cielnych jał»wS<(> rasy holenderskiej, są 
na sprzed, w Dom. Stafygród p. Kuklinoy em.

EwB-KtpS Sł-si¥r„e5},rc/.y.
(8341)

Teatr amatorski
w Mibsławin.

W niedzielę, dnia 26 grudnia r. b.

Polowanie na męża,
Komedya w 2 aktach Bałuckiego,

li erek z ap ieczę to w an y,
Monodram ze śpiewami w 1 akcie,

W niedzielę, dnia 2 stycznia 1870

Łobzowianie.
[8354J Na zakończenie

I>elilsŁm.aoyc
Sak w ogrodzie Indowi 
Dziś we wtorek dnia 21 grudr

Wielbi Ewneert i przetSa 
asie.

Bilety przy kasie po 5 sgr., dzii 
1 ’/s sgr i dzienne po 3 sgr.

Początek o 7 godzinie.
(8345) Emit Wanti

prayi JŚ®* Blï’ccrsfcléj ul.
Dziś w środę, dn. 21 grudnia

Bardzo wielkie przed­
stawienie

Iw wjższćj sztuce jeżdżenia, tresurze 
koni i gimnastyce.

Ma zakończenie:
Les folies fantaisieres équestres jeż- 
dżoue przez 6 dam towarzystwa j p.

Feliksa Capite na koniu Gidrga. 
Jutro wielkie nadzwyczajne przed­

stawienie.
W niedzielę i święta 2 nadzwy­

czajne przedstawienia.
Bliższe wszystkie szczegóły podają

afisze i programy.
Z poważaniem

Wawrzyn Wnîh
{ 8364] dyrektor.
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